
Nr. 118. We Lwowie Piątek dnia 29. Kwietnia 1898 r. Bok X X X I .

Przedpłata wynosi we Lwowie:
rturfinie 18 zł. — półrocznie 9 zł — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięCibic.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Fiancji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redaec ’ 1 .Dziennika Polskiego,' plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra ca .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l sk i ego ,*  plac 

Marjack; 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o b n a ,  nlica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Scbalek, A. OppeUk’s Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
m e de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 9 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 540 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l ł/« centa od wyraża. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadeełaae 30 ot. ed wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i  -  B a jo ń s k i  i M ie c z y s ła w

Z chwili bieżącej.
Lwów 28. kw ietnia.

D eklaracja h r. T huna, złożona wczoraj 
w izbie posłów tuż pi zea rozpoczęciem rozpraw  
nad  w nioskam i o zniesienie rozporządzeń języ­
kowych, jest n ieodrodną siostrzyczką znanej 
przem ow y inauguracyjnej prezydenta gabinetu 
w chwili otw arcia bieżącej sesji rady państw a. 
Niemcy m ają  na określenie tego rodzaju enuncja- 
cyj dość charakterystyczny frazes: Wasch’ mir 
den Pelt, mach,’ ihn nicht nass... W  ońu razach 
prem jer przedlitawski usiłował zręcznie prze­
ślizgnąć się zt  sw oją łódką przez napiętrzone 
z obu stron  skały kon trastów  w interesach 
Niemców i S ło w ian ; w obu m owach nikogo ani 
zraził, ani u jął dla swoich p lanów  — głów n'e 
pono z tej racji, że ich poprostu  nie odsłonił. 
Jedno natom iast jest w tej m etodzie szefa rzą­
du  — jiżeliby  już o jakiejś m etodzie mówić 
m ożna tu taj — dość widoczne. Oto h r T hun  
pragnie za każdą cenę uzyskać w parlam encie 
czasowe zawieszenie broni, aby uczynić go 
zdolnym  do podjęcia załatw ienia spraw y ugody 
z W ęgram i.

S praw a ta  chyba nie da się już dłużej od­
wlekać, je s t najbardziej aktualna i piekącą ze 
wszystkich, a kto do tej pory udarem niał każdy 
krok do jej podjęcia, pow tarzać zbyteczne. U m iar­
kow ane żywioły niemieckie uznają zapew ne rację 
stanu , k tó ra  nakazuje coute que c:ute puścić raz 
już ugodę na  alembik parlam entarny! U znają i 
radeby może wycofać się z m atni, w k tó rą  je 
zapędził szowinizm rozhecowanyeh w yborców 
z jednej, a b ru talny  teroryzm  radykałów  nie­
mieckich z drugiej strony. Otóż zdaniem  naszem, 
h r. T hu n  chce obecnie zbudować dla tych ży­
wiołów jakiś p row zoryczny  m ost do odw rotu.

Jeżeli to przypuszczenie nasze je s t trafne i 
szczęśliwa gwiazda istotnie zaprowadzi h r. T huna 
do nieodzownego uporania się z kw estją ugc ly  
w ęg.ersaiej, w takim  razie nietylko m u nie m a­
n y  za złe tej mglistości i... bezprogram ow ości 
w  dotychczasowych jego w ynurzeniach, lecz 
owszem życzymy szczerze, ab?  tą  „m etodą* do 
zamierzonego doszedł celu. Jeżeli kom u, co P o­
lakom  i całej praw icy zależy nieobłudnie na in­
teresach ogólna pjńsrw om yeh, w śród których 
przecież odnow ienie ugody z W ęgram i na  na- 
czelnem stoi miejscu.

*
*  *

Sytuacja w ojenna nie posunęła się dotych­
czas. U nja ogranicza się do blokady, nie ryzy­
kując n a  wejście w bliższą rozm owę z fortam i 
haw ańsk im i, k tó re , zdaniem rzeczoznawców, 
mogłyby wyrządzić okrętom  am erykańskim  spo­
ro  krzywdy, a w pobliżu niem a w arsztatów  do 
napraw iania uszkodzeń. Do okrętów  am erykań­
skich pod K ubą przybył świeżo okręt wojenny 
„Mangrove* z Key-W estu, gdzie pozostały je ­
szcze na  wszelki w ypadek dw a m onitory, kano- 
n ierka krzyżowiec i awizo. Nad flotą h iszpań­
ską na  wodach kubańskich dowodztwo objął 
adm irał M onterola, a nad  lotną flotylą adm . 
C ervera.

W ylądow anie wojsk am erykańskich na  K u­
bie jest ciągle w planie Unji. Ma ono nastąpić 
pod C ardenas, pow stańcy zaś — jak  zapew niają 
ze strony am erykańskiej — przyobiecali swuje 
współdziałanie. Podobno m a być w ysłany trans­
p o rt am unicji i broni dla Gomeza, tylko, że 
wybrzeża są teraz pilniej stizeżone. G rom adze­
nie się wojsk am erykańskich odbyw a się w Chi- 
cam anga. Do głównej kw atery przybyw a dele­
gat angielski pułkownik Lee z K anady w cha­
rakterze atlachć. W ysnuw ają ztąd w Madrycie, 
iż przym ierze angielsko-am erykańskie, a p rzy­
najm niej pew ne um ow y istnieją.

Najwięcej troski w ywołuje w A m eryce zu­
pełna niewiadom ość o ruchach eskadry h iszpań­
skiej około Zielonego Przylądka. Podobno eska­
d ra  ta  już wyruszyła na  m orze , ale nie je s t to 
spraw dzone. Zdaje się , że H iszpanja zam ierza 
urządzić A m eryce jakąś niespodziankę, a możli­
wość pojawienia się jej na  wybrzeżach am ery­
kańskich tak jest b rana  w rach u b ę , że świeżo 
zatopiono torpedy w szeregu portów  am ery­
kańskich.

Polow anie na statki wciąż się z obu stron 
odbywa. A m erykanie pochwycili podobno znów 
trzy statk i hiszpańskie na  wodach antylskich, a 
H iszpanie mieli opanow ać okręt ,S t .  Louis*, 
wiozący około 5  m iljonów  dolarów . T a  ostatn ia 
w iadom ość w ym aga potwierdzenia.

W  m adryckiej Gazeta ofjiciale ogłoszono 
urzędow nie o rozpoczęciu wojny, a jednocześnie 
dekret o korsarstw ie. H iszpanja nie wyrzeka się 
praw a korsarstw a, lecz obowiązuje się szanować 
flagę neutralną. W olno jest tylko okrętom  za­
opatrzonym  w patenty  korsarskie rewidować 
okręty, podejrzane o kontrabandę. Ze »trony 
H iszpanji okręty handlow e uw ażane będą za 
należące do flotyli, o ile otrzym ają odpow iednie 
patenty. _________________

Powstanie na Filipinach.
Prędzej aniżeli s:ę spodziew ano, pokazali. 

Yankesi, do czego właściwie dążą i co w za­
targu  z l l  szpanją uzyskać zam ierzają.

Patrząc od daw na chciwem okiem, jak  inne 
m ocarstw a zdob?waja dla s ieb v  punkt po punkcie 
lh te ry to ijum  państw a cLińssiego, zapragnęli 
wstąpić w ii h ślady, by w ten sposób utrw al ć 
zbyt swych tow arów  na  rynkach  w schodnio- 
azjatyckich, Nie m ając bow iem  dotychczas ża­
dnego punktu  oparcia, trudno  im było konku­
row ać z Japonją, k tó ra  jak  powszechnie w ia- 
dum o, pala antagonizm em  do unji północnej 
Am eryki i jest jej groźnym  konkurentem  w 
tam tejszych stronach.

Nie m ając odwagi wystąpić ze sw em i żą­
daniam i wobec Rosji, Niemiec, F rancji i' Anglji, 
k tóre to  państw a otrzym ały pewne koncesje od 
Chin, a naw et w y d z i e r ż a w i o n o  im  część 
wybrzeży i przystanie, zwrócili swe oczy na  
wyspy Filipińskie będące w posiadaniu Hisznanji, 
a oddalone niespełna 600 mil m orskich od w y­
brzeży państw a niebieskiego.

Że z zam iarem  tym  noszą się nie od dzi­
siaj, iow odzi wybuchłe w roku 1896 pow stanie

na Filipinach. W tenczas to już podejrzyw ano 
Stany Zjednoczone, że ich poddani, posiadający 
na Filipinach znaczne plantacje, wywołali te 
rozruchy, lecz czy nie posiadano dość dow o­
dów, czy też H iszpanja nie chciała rozpoczynać 
zatargu z un ją  — dość, że spraw a ta po 
uśm ierzeniu bu n tu  poszła w zapom nienie.

Nie zapomnieli o niej jednak  A m erykanie 
i obecnie, jak  donoszą, wywołali ponow nie em i- 
sarjusze ledwo co stłu m io n : pow stanie na F i'i- 
pinach, by korzystając z zamieszania, mogli tern 
łatwiej anektow ać te Wyspy dla siebie i usado­
wić się na dalekim  W schodzie.

Pow stanie w j buchto na wyspie Zebu, a do­
piero z chwila przybycia hiszpańskich krążo­
wników „Don Juan  de Austria* i „Paragua*, 
k tóre wysadziły w ojska na ląd, mogli Hiszpanie 
pod dowództwem  jen era ła  Tezeiro wyruszyć na­
przeciw znuntow anym . W bitwie, k tó ra  n ieba­
wem  m iała miejsce, padło ze sirony pow stań­
ców przeszło 500 ludzi, lecz i stra ty  H iszpanów 
m ają być znaczne.

Tym czasem  pow stanie rozszerza się coraz 
dalej, a liczba zbuntow anych ma sięgać do 
10 tysięcy.

Niedawno tem u doniosły pism a hiszpańskie, 
ze w razie konfliktu między Stanam i Zjedno­
czonymi a H iszpaują, może ta  ostatn ia liczyć na 
pom oc jednego z m ocarstw  n i e e u r o p e j ­
s k i c h ,  a niedwuznacznie wskazywały n a  Ja - 
ponję. Jeżeliby faktycznie tak było, to  niezaw o­
dnie uzyskała Japonja  od Hiszpanji pewne ustęp­
stw a i koncesje w zam ian za udzielenie iw ej 
ochrony dla zabezpi sczenia Hiszpanom  posiada­
nia wysp Filipińskich —  co wobec nienawiści i 
antagonizm u panującego w Japonji przeciw Yan- 
kesom , tudzież bliskości wyspy Form osa (nale­
żącej do Japonji) od Filipinów nie brzm i tak 
nieprawdziwie.

Konsul am erykański opuścił już  Manilę 
(główne m iasto na  Fiilpiuach).

H iszpanie pozakładali w porcie liczne m iny, 
a silna eskadra czeka dalszych rozkazów. E ska­
d ra  ta , pozosta;ąca pod dowództwem  adm irała 
Montoyo y P asaron . składa się z 6 krążow ników , 
27 kanonierek i z 3 okrę‘:ów transportow ych.

E„'_adra E tanów  Z ieujoczonych, pozostająca 
na  wodach chińskich, sk łada się z 4  krążow ni­
ków, 2 kanonierek, nadto  m a się do niej przy­
łączyć krążow nik „Baltim ore*, k tóry  już w y­
płynął z H onolulu.

Talmud i kahał.
I. Czytam y w Zuńązlcu chrteśejańshim: R o­

zm aite są dziś kwestje na porządku dziennym ; 
ale najbardziej chyba piekącą to  kw estja ży­
dowska. I niechaj nikt nie myśli, iżby taką dziś 
tylLo była. Odkąd n a f ó d  żydowski poszedł na 
tu łaczk ę ; odkąd uczepił się któregokolw iek spó- 
łecznego organizm u, odtąd rozpoczął się odruch 
samozachowawczy. Skutkiem tego odruchu, cał­
kiem zresztą naturalnego i zrozum iałego, w ę ­
drow ało znienawidzone plemię z jednego n a ro ­
du do drugiego.

Oswobodzone nacje szybko do sil przycho­
dziły; natom iast gościnne dla przybyszów — ży­
dów ,— poczęły w net blednąć i usychać jak  usy­
cha roślina pod zwojami pasorzyla. Cóż więc 
dziwnego, że i nasz naród polski, czując jeszcze 
w sobie ochotę i dość siły do życia, pragnie się 
z nich ogarnąć.

A czas najwyższy po tem u, bo z 2 miljonów 
żydów w A ustrji, przypada dziś na  biedną Ga­
licję aż mitjon, czyli 1 :y d  n a  7 m ieszkańców.

Pragnienie to atoli u  nas posuw a się aż 
tak daleko, by żywioł obcy zgoła w yrugow ać. 
N ie; m y tylko pragniem y rozluźnić nieco owe 
sploty i wyrobić w sobie większą odporność. 
Do tego właśnie celu zdążają kółka rolnicze, 
sklepiki chrześcijańskie, artykuły  w niezależnych 
czasopism ach i broszury naw ołujące do czyn­
ności, że w spom nim y tylko o „Tajemnicach,1 ży­
dowskich* broszurze, wydanej w Krakow ie n a ­
kładem redakcji Prawdy.

Celem tych wszystkich usiłow ań jest w y­
kazanie na podstaw ie historji, ta lm udu i p ra ­
ktyki życiowej, że naród  żydowski nigdzie i n i­
gdy nie dążył do zjednoczenia się z n a m i; ale 
owszem sw ą m oralnością talm udyezną i swym 
w rodzonym  sprytem  do spekulacji i giełdy dzia­
łał zawsze na szkodę naszego społeczeństwa; 
dalej udow odnienie, że połowa w n y  w nas sa­
m ych leży ; że więc pow nniśm y zw artym  sze­
regiem stanąć do boju z nim i na polu handlu, 
przem ysłu i p raw  społecznych, walcząc atoli nie 
z os 'bam i, ale z ich przew rotnem i zasadam i.

Niewytłum aczone to  zjawisko da się w yja­
śnić Ii tylko na  podstaw ie ich talmudycznej 
e t/k r i organizacji kahalnej w łaśnie na tej etyce 
opartej a tak nieprzyjaźnej chrześcjanizm owi. 
T alm ud ich uczy, że każdy kraj przez nich za­
mieszkały, jest ziemią od Boga im obiecaną i 
nakazuje zachować do tubylców  te same praw a, 
jakich im wolno było używać niegdyś w Pale­
stynie przeciwko poganom , nakazuje więc im 
nietylko unikać chrześcjan, ale naw et dążyć do 
ich wytępienia, bo chrześcjanie są niegodni ob­
cow ania z żydami, są nieczystymi, są bałw o­
chwalcam i itp.

T en  sam talm ud pow iada, iż żydowi nie 
wolno ratow ać chorego, a  naw et konającego 
chrześcjan2u s ; a  natom iast wolno m u szkodzić 
n a  m ajątku  i w interesach handlow ych, wolno 
go oszukać, niszczyć lichwą, okłam ać chociażby 
w sądzie, a naw et talrzywie przysięgnąć prze­
ciwko niem u.

W obec takiej nauki talm udycznej, czyż m o­
żliwą jest jakakolwiek asym ilacja z ludnością 
chrześcjańską. a więc i z r.ami Polakam i ? 
Przenigdy. Zawsze oni będą siebie uważać za 
uprzywilejowanych, a nas za gojów, k tórym  
szkodzić n-ety llo  nie jest grzechem, ale owszem 
zasługą. •

Dziwić się dopraw dy potrzeba, że rząd  lub 
kraj nie postarał się dotychczas o p rzetłum a­
czenie talm udu, aby się naocznie przekonać o 
tych strasznych praw dach, i akie nam  tylko 
w w yjątkach cytują pow ażni autorow ie. W ówczas 
p rokuratorja , k tó ra  skonfiskowała „Tajem nice 
żydowskie ks. J.* przyszlaby do przekonania, że

talm ud, to dopiero księga godna nietylko kon­
fiskaty, ale zniszczenia.

Dziwić się i sam ym  żydom należy, że źró­
dłowo i nam acalnie nie obalą tych wszystkich 
okropności, jakie im uczeni zarzucaią. A tak 
milczeniem sw ojem  potw ierdzają praw dę słów : 
qui tacet, consenhre videtur.

Lecz nietylko talm ud żydowski je s t niem o­
ralny, ale i ich kahały. T am  to za pom ocą 
rozm aitych kar i grzywien propaguje się idea 
solidarności przeciwko chrześcjanom . T am  „ha- 
zuka* oddaje żydowi na  wyłączną spekulację 
osiadłosć chrzescjanina, a „m eropia* oddaje m u 
na  wyzysk i łup  usobę jego. T am  się podają  
praw idła i kruczki handlow e, tudzież sposoby 
zażegnania rzekom ych nieszczęść m ających spaść 
na gm inę żydowską. T am  utrzym uje się usta­
wiczny kontakt z szerszymi związkami ży­
dowskim i i płyną obfite składki, gdy potrzeba. 
Jednem  słowem kahały: to żyły, którem i krew  
ta lm udu  m a odżywiać cały organizm  żydowski. 
I znow u podobnie jak  talm ud, tak  i kahał je s t 
jakąś niedostępny i niezbadana poszczą nietylko 
dla pojedynczego chrześcjanina, ale i d la władz, 
które  naw et nie kuszą się o zbadanie jego u rzą­
dzeń i zasad.

Z prowincji.
Rabka 23. kw ietnia. (Chleb dla awukh.) 

W  Rabce, miejscu kąpiclowem , gdzie rok ro ­
cznie podczas sezonu przebyw a około 1500 
osób, a  po za sezonem  m ieszka stale liczny 
zastęp inteligencji, brak nam  zawodowego rze- 
źnika katolika. Jesteśm y zdam na  łaskę i nie­
łaskę żydów, wskutek czego ogólne sarkania  
ustawicznie dająjsię słyszeć, szczególnie ze strony  
gości kąpielowych. Przybyw ający tu  rzeźnik 
katolik znajdzie szczere poparcie nietylko u 
miejscowej inteligencji, ale także okolicznej z 
Chabów ki, Zarytego, Suawy R an j i t. d., tu ­
dzież restau ra to rów  i w ogóle całej kacohckiej 
publiczności. W  zimniejszych porach roku  może 
kom peten t trudn ić  się także zyskownie tran s­
portem  m ięsa i w ieprzowiny za granicę Galicji. 
Inform acji i wszelkich ułatw ień udzieli chętnie 
zwierzchność gm inna w Rauce.

Skałat 23. kw ietnia. Dziś odbyta się w 
miasteczku naszem  piękna uroczystość, a m ia­
nowicie wręczenie krzyża zasługi z k o roną  p. 
Józefowi W asilkow skiem u, em erytow anem u n a ­
uczycielowi tutejszego ok ręgu , za jego przeszło 
45-letn ią gorliw ą pracę w zawodzie nauczyciel­
skim. W  pięknie przyozdobionej sali budynku 
szkolnego zebrało się liczne grono nauczycieli 
. nauczycielek, jakoteż g"ono zaproszonych go­
ści, razem  praw ie 50  osób. Przybyli: h r. Szczęsny 
Koziebrodzki, praw ie cala rad a  szkolna okręgo­
w a , duchow ieństw o oba obrządków , no ta iju sz  
dr. B iliński, oraz urzędnicy starostw a i człon­
kowie rady szkolnej miejscowej. S tarosta  p. 
R olodyński, po stosow nej przem ow ie wręczył 
jubilatow i dekorację. Z kolei przem ów ił tutejszy 
inspektor szkolny okręgowy Niedźwiecki, podniósł 
zasługi udekorow anego i zachęcał nauczycieli do 
w stępow ania w  jego ślady, zapew niając ich , ze
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D Z I E N N I K  POLSKI
który kosztuje:

W fl T W flliri b 1 kwartalnie . . zł: 4 31 ct. 
n b  L W U W lu , miesięcznie. . zł. 1*50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na irowiicii: 5£ 5g S | :»: k  &
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„ B L U S Z C Z "
We Lwowie:
Na pwirnii: s s g *

zł. 1*50 ct. 
zł. — ‘50 ct. 
zł. 2*40 ct. 
zł. — '80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego" na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu" ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

(35)

Dr. Kazimierz Ostaszewsla-Baralisla.

R O K  Z Ł U D Z E Ń
(1848).

(Ciąg dalszy).

U c h w Ja  sejm u stanowego z r. 1845 bę­
dzie zawsze chlubą naszego obyw atelstw a, jak  
r. 1846 wieczną hańbą rządu, k tóry  uniem ożli­
wił w sobkowskich celach dobrow olne uwłasz­
czenie włościan i wywołał trw a w ą  katastrofę 
ówczesną. Nie mniej dosadnie i stanowczo do­
m agał się zniesienia pańszczyzny adres z 18. 
m arca, gdzie w punkcie 10. pow iedziano w y­
raźnie, że właściciele dóbr chcą uczynić swoim 
dotychczasowym  poddanym  dar z pańszczyzny 
i wsz.vstk.ch poddańczych pow inności! Co wię­
cej, poczęto praktycznie w prow adzać rzecz w 
w ykonanie i w d. 26. m arca zebrani we Lwo­
wie obyw atele postanowili wezwać ogół. azeLy 
nie czekając na  odpowiedź z W iednia, dokonał 
uwłaszczenia, każdem u bowiem wolno darow ać 
rzecz w łasną. Co praw da nie m a k i)  i opozycji, 
ale opozycja tyczyła się nie tn śc i, jeno  form y 
przeprow adzenia rzeczy: oponenci stali na sta ­
nowisku, że „o uprawach tyczących się ogółu, 
tylko kraj cały przez sejm stanow ić może*, że 
więc należy prosić przedewszystkiem  o to, ażeby 
zwołano sejm , który wyszedłszy z w yboru, 
byłby reprezentacją wszystkich stanów . I istotnie, 
gdyby m iano do czynienia z rządem  uczuw ym , 
ta  droga byłaby najwłaściwszą, ale ogol czul 
instyktow nie, że na  szczerość i uczciwość wie­
deńskich potentatów , zwłaszcza w stosunku do 
Galicji, liczyć nie może. Za zdaniem , że należy 
natychm iast przystąpić do zniesienia pańszczy­
zny, występow ali najgoręcej A ugust B i e l o w -

s k i i Józef S  u p i ń  s k i , na  czele tych, którzy 
decyzję chcieli pozostawić sejmowi stali Leon 
R z e w u s k i  i Adam  P o t o c k i .  Jeszcze przed 
ow ą odezwą rady narodow ej wielu obyw ateli 
przystąpiło do uwolnienia włościan od pow in­
ności poddańczych i ta k :

Jedna z pierwszych, bo natychm iast po do ­
wiedzeniu się o adresie uczyniła to p. K. M i ą -  
c z y ń s k a ,  właścicielka Tyśm ienicy z przyległo- 
ściami, następnie W iktor W i s z n i e w s k i  ze 
Strzebok, Jan  C h o j  e c k i  z p astom yt, Jan  C z e r ­
w i ń s k i  z Reminowic, Felicja W i n n i c k a  w 
Lisku i Nowosiółkach, Franciszek W i e s i o ł o w ­
s k i  w W oysławiu, Jan  M a j e w s k i  w Leszczeń- 
caeh, E Iw ard  Z w i e r z c h o w s k i  w Pleśnia- 
nach, Edw ard D u n i e  w i c z w Lipowicach, C r o- 
c h o w a l s k i  w Tucznej, Z a b o r o w s k i  K on­
stanty  w M atwijówce, Liczkowcach i T ry b u - 
chowcach, Franciszek R y l s k i  w Pi sarowicach, 
J. R o l o f  i Nereusz J a r o s z y ń s k i  z Mało- 
wód, Franciszek T r z e c i e s k i  z Gorajowie, 
W ładysław  S t a d n i c k i  ze Żm igrodu, Tom asz 
R o m e r  z Biezdziddki, Aleks. S k r z y ń s k i  z 
Libuszy, Emil R o m e r  z‘_ Stępiny, Teofil Ł ę -  
l o w s k i  z M arjampola, Teofil W a s i l e w s k i  
z Markuszowy, Adam S t o j o w s k i  z Chlebny, 
K onstanty K i e r n i c k i  z Frysztaka, P io tr  T a r ­
n o w s k i  z Kozłówka, i-^iiks M . ł k o w s k i  z 
Gorlic, Józef L g o c k i z Glinika, Lud. 6  o r  a y s k i 
z Moderówki, T ytus T r z e c i e s k i  z Polanki, 
KI o b a s a z Zaręcina, Tad. W  i k t o r  z Makow isk, 
ksiądz K asper G ą s i o r o w s a i ,  proboszcz ja ­
sielski, ksiądz W alenty M a d e y s k i ,  proboszcz 
z Dębowca, Eugenjusz Jo rd an  S t o j o w s k i ,  
Ignacy S k r z y ń s k i  i H enryk K u r d w a n o -  
w s k i  z U strobny, Czesław K o b u z o w s k i ,  
P io tr K r  z y s t k i e w i  c z ,  T y tus M ir  z Żarno­
wca, Karol W i t o w s k i ,  ksiądz R y l s k i ,  M i a ­
z g a  z Bączali, Sam uel P e ł k a  z P ora ju , Józef 
N o w o t n y  z N aw sia, N orbert L e w a n d o ­
w s k i  z l rab in j, Franciszek W o y n a r o w s k i ,

K onstanty B i e l s k i ,  Otton C h ł ę d o w s k i ,  Ma­
ciej K u n a s z o w s k i  z Ł uk i, Ludwik D z i c z e k  
z Zarukw i, J a s t r z ę o s c y  w B ednarow ie, E u ­
stach) R y l s k i  w (M rowie, Jarosław  T y ­
s z k i e w i c z  w Buczaezu, W ładysław  B a b e c k i  
w B arkach, K onstanty M a l c z y ń s i i  w D ry- 
szczowie. Ignacy C h r z a n o w s k i  w Ćwilowie, 
Tadeusz Ż e b r o w s k i  w Zarów nie, Jan  L e ­
s z c z y ń s k i  w Czerterzu, Aleks. D z i e d u s z y c k i  
w Izydorówce i Gwoźdzcu, B r o d z k a  w O stro­
wie, P io tr N a w r a t i l ,  Z a w a ’ z k i  w T urce  o- 
bok Kołomyi, O s m ó i s k a  w Liwczu, G r o c h o ­
w s k i  w Sulim owie, Krzysztof, K saw ery, Leo­
nard  B l a ż o w s c y ,  H a j d l o w a  z Drohiczówki, 
Edw ard K o z i c k i  z Sie' ierzyniec i Kalikst 
O r ł o w s k i  z K rzyw ołuki, H enryk R y l s k i  
z D łużniow a, Leon R z e w u s k i ,  D eodat 
A g o p s o w i c z  w K rym idow ie, Franciszek 
C i  w i ń s k  i w Delijowie, Sylw ery i Ju ljan  
S k a l i  m o w s c y  w Nowosiółkach i Dyniskaeh, 
M o r a w s k a  z Uwsia Ludw ika N i e z a b i ­
t o w s k a  w B ubynie, H enryk B o r r o w s k i  
w Zaleszczykach, Leon S t a d n i c k i  z Nadyb, 
W ojatycz i Kowyniec, Daniel i S tanisław  J ę- 
d r z e j o w i c z e ,  właściciele Czapli i Felsztyna, 
Józef M o n a s t e r s k i  z B łażow a, W ładysław  
S o k o ł o w s k i  z Barańczyc, Kazimierz O s t a ­
s z e w s k i  z Zarszyna, Teofil O s t a s z e w s k i  
ze W zdow a, D u n i n  w GIęboce i Sąsiadow i- 
cach , W incenty B i e l a ń s k i  w T u rz e m , Ję­
drzej D w e r n i c k i  w Topolnicy, A leksander 
P o d l e w s k i  w D olhem , W alenty  T a r n o w ­
s k i  we wsiach swoich w  Stryjskiem  i S am bor- 
sk iem , P io tr K o m o r o w s k i  z B ielinki, Syl­
wery S o z a ń s k i  zK orn a to w ic , H enryka R u -  
s o c k a w Św istelnikaui Józef R  u  s o c k i w 
Lipnicy dolnej, H enry« K o z i c k i  w T arnow ie, 
H enryl H  e i d e 1 w Sw ieszkow cach, Gaudenty 
K u c z y ń s k i  w C hm ielow ie, U 1 a n i  e c k  i w 
Słobódce, B o g d a n o w i c z  w  Kossowie i Mi­
kołaj P o d l e w s k i  w  R o m an ó w c i.

Oto — zbyt może długi — ale w każdym  
razie wielce niekom pletny — spis tych ofiarnych 
obywateli, którzy na  pierwszą wieść o w ypad­
kach m arcowych, jeszcze przed oficjalnemi we­
zwaniami, znieśli u  siebie pańszczyznę. Zebra­
liśmy te rozprószone po w . półczesnych pism ach 
nazwiska, bo one w arte pam ięci i wdzięczności! 
Ale jeszcze jedno zaznaczyć należy. Pomiędzy 
nazwiskami temi są dw a należące do najpierw ­
szych rodow  arystokratycznych w kra ju  — a ci, 
którzy są ich właścicielami, jedni z najp ierw - 
B?.ych pospieszył?, by na  ołtarzu ojczyzny zło- 
ż y ć ^ fu rę .  Byli nimi ks. A dam  C z a r t o r y u k i  
i n r. W łodzimierz D z i e d u s z y c k i .  Kilka słów 
o tym  ostatnim  według relacji B zienn ira  na­
rodowego

vDma 2. kw ietnia przybyły do dóbr swo­
ich „Zarzecza* w obwodzie przem yskim , leżą­
cych, W łodzimierz Dzieduszycki, kazał zwołać 
starszyznę grom adzką i znaczniejszych kmieci 
do dw oru. T u  w obecności miejscowego paro ­
cha ks. Mikulskiego i wszystkich urzędników  
dworskich, oznajmił im, że przyjeżdża umyślniie 
ze Lwowa, aby ich o właściwym stania rzeczy 
uwiadom ić i zapobiedz wszelkim fałszywym wie­
ściom, jakieby skąd iuąd  ich zalecieć mogły. 
W jłoz/w szy  potem  jak  najrrozum ialej swoim 
słuchaczom, że ukochany nas? m onarcha 
oddalił już  od siebie złego człowieka, który 
m u za popędem  dwego dobrego serca iść prze­
szkadzał i nie dopuszczał wysłuchiwać spraw ie­
dliwych życzeń i próśb swego narodu, dodał, 
że oto korzystając dziś z tej ńłogiej zmiany, 
wszyscy panow ie podali do cesarza prośbę, w 
której oświadczyli, że chcą darow ać poddanym  
swoim wszelką pańszczyzn;; proszą zaś, aby ce­
sarz raczył uwolnić ich od podatku, który za tę 
pańszczyznę rządow i opłacają.

Było to — m ów ił — gorącem  życzeniem 
wszystkich panów  jeszcze w roku  1845. Chociaż 
atoli teraźniejsza prośba nasza na ręce guber­

na to ra  do cesarza podana, zabawi jeszcze we 
W iedniu czas jaLiś, nim  na nie odpowiedź n a ­
stąpi, ja  tym czasem  chcę wam  dać dow ód szcze­
rej przychylności waszej dia was i od dnia dzi­
siejszego nie żądam  od w as żadnej pańszczy­
zny; wszelką zaś robociznę * m s  dla dw oru, 
płacić w am  będę od dzisiaj golow em i p ie­
niędzmi, lub też zbożem i czem się w am  po­
doba. W szyscy, co tylko byli z grom ady przy­
tom ni, słuchali tych słow chciwie z c w ariem i 
gębam i. W łaściciel zwrócił się w tej chwili do 
polowych i dał im  n a k a i by odtąd nikogo na  
pańszczyznę nie wyganiali. T u  słuchająca rze­
sza zaczęła m u w glos czule dziękować. N astę­
pnie kazał sobie podać tabelę pańszczyźnianą 
sw em u ekonom ow i i rzekł: „O to tę tabelę, w
któ rą  jak  wiecie, zapisyw ano po dziś dzień od­
rab ianą pańszczyznę, drę w waszych oczach*. 
Na te słow a rzucili się wszyscy do nóg jego i 
z rozrzew nieniem  ściskać je  zaczęli. Po chwili 
milczenia odezwał się tak do n ich : „ lo ,  co ja  
teraz dla was zrobiłem , chcą zrobić wszyścy 
panow ie dla swych poddanych. Ale wiecie m oi 
kochani, że tak, jak  się to  między wam i zda­
rza, iż jeden  jest bogaty, drugi ubogi, tak  sa­
mo dzieje się i m iędzy panam i. Mnie Bóg no. 
błogosławił w tern, że m am  n.ezadłuzony m ajątek  
i m ogę już dziś zadość uczynić życzeniom m oim  
dla w as: bo  m am  skąd płacić najem  robocizny. 
Ale niejeden z panów  nie jest w stanie zrobić 
tego dzisiaj, bo nie ma ani zboża, ani pieniędzy 
gotowych, dlatego proszę w as, jeżeli się zejdzie* 
cie z ludźm i innych bliższych lub dalszych g ro ­
m ad, którzyby robili jeszcze pańszczyznę, oświeć­
cie ich w  tej m ierze o naczych chęciach i u p o ­
minajcie ich, aby byli cierpliwymi i spokojnym i, 
gdyż ich panow ie zrobią niezaw odnie to  sam o, 
co zrobiłem  ja , skoro tylko będą mogli*.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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uczciwa p raca znajdzie zawsze uznanie. W re­
szcie w im ieniu nauczycieli przem ów ił p. B ałty , 
kierow nik szkoły z Toustego. Do tez poruszony 
p. W asilkow ski, p rosił, aby  za tak zaszczytne 
odznaczenie złożono podziękow anie jego u stop 
t r o n u , poczem w  rzew nych słow ach pożegnał 
się z kolegam i, a zebranym  gościom  dziękował 
za przybycie na  tę  uroczystość. Uroczystość 
zakończyła się skrom ną ucztą składkow ą w lo- 
kalnościach miejscowego kasyna, w której wzięli 
udział ooecni nauczyciele, oraz zaproszeni 
goście.

K R O N I K A .
Kalendarz. Piątek (29.): Piotra m. WscLód 

słońca o godzinie 4. minut 52, zachód o godzinie 
7. minut 3.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła zarządcę pocztowego Mikołaja Maksymo­
wicza ze Skały do Brzeian.

Awans majowy W&rmjL (C. d.) P o r u c z n i ­
k a m i  mianowani: Herman Hoiler 30 bat. strzel­
ców, Antoni Obenbacher 30 pp., W lad.' Gettlich 9 
bat. pionierów, Herman Auer 89 pp., Fr. Mach 30, 
Edm. Nowotny 57, Emanuel Je raczek 9, Gisbert 
Liebe 7 7 , Ryszard H julj 10, Stefan Kwiatkowski 
36, Leon Dębicki 21, Fr Ulreich 10 bat. pionierów, 
Ryszard Herget 56 pp., Jan hr. Zamoyski 11 bat. 
strzelców, Hubert Meyer 45 pp., Emanuel Homo- 
lacz 9 bat. p io n , Wacław Mladek 58 pp., Zdenko 
Hrnszka 90, Fr. Medrzicky 24 pp., Hermann W er­
ner 40, Józef Han^mann 45, Jan hr. Odelga 15, 
Artur br. Budwióski 5 bat. pionierów, Fryd Mei- 
sler 65 pp., Ant. Gottwald 13, Wacław Mraz 41, 
Metell Salomon von Friedberg z 24 do 9 bat. strzel­
ców, Rudolf Bnchmeier 89 pp., Karol Łuszpn.ski 
82, Stefan Pawlas 50, 01ivier Mohwałd 13, Alojzy 
Faber 45, Karol Goppolt 57, Fr. Pokorny 56 , Er­
nest Gerber 30, F loren Maruszewicz 18, Ryszard 
Haase 30, Djonizy Ja u nick! 20 bat. strzelców, Ru­
dolf Horak 40, Fr. Kallina 90, Juljusz Wo lak 15, 
Ottokar Ganglitz 89, Fr. Zich 90, Fryd. Firlinger 
30, Juliusz Witek 57, Fr. Hainz 89, Augustyn 
Guste z 13 do 30, Roman Pilarski 28, Rudolf 
Frics 15, Zygmunt Pilarski 46, Michał Mikesicz 5 3 , 
Jan Lambl 57, Oskar Frńbauf 5 5 , Jan Miiiler 30, 
Aleksander Lodenz 41, Wacław Heinzl z 10 do 96, 
Alfred Milewski 13, Jan Podiwinsky 90, Ignacy 
Szkopek 77, Karol br. Buol z 100 do 24, Jan 
Stonda 5 8 .

P o d p o r u c z n i k i e m  mianowany Stefan Stu- 
tzel 15 pp.

Ankieta w  sprawie robotnic chrześcjanskich,
zdobyła na wczorąjszem posiedzeniu bardzo ciekawe 
dane o stosunkach w pracowniach introligatorskich. 
Pe czteru latach nauki otrzymuje pracownica po 3 
zł. 50 ct. miesięcznie. Praca ciężka, wymaga ró­
wnocześnie działania rąk i nóg. Czas pracy dwu- 
nasto-godzinny z jedno godzinną przerwą na obiad. 
Pryncypał wydala robotnicę bez wypowiedzenia. 
W  jednym warsztacie robotnice bywają zmuszare 
do ażurowania stołów warstatowych i wycierania ich 
własnymi fartuszkami. Za pracę nadobowiązkową, 
t. j. wieczorną, pobierają po 5 ct. za godzinę Ża­
lono się także na brutalność tak zwanego „werk- 
fiihrera*. W  pewnym zakładzie żadna robotnica nie 
była zapisana do kasy chorych. Od sztuki za sfal- 
cowame ryzy zamiast przyjętego ogólnie wynagro­
dzenia w kwocie 12 ci., płacono 7 ct., zaś za spó­
źnienie się uie dopuszczano robotnicy całe przed po­
łudnie do pracy, a z zapłaty odliczano za cały dzień.

■ H a f c i a r k i ,  pracując dwanaście godzin dzien­
nie, zarabiają 60 do 70 ct., rzadko 1 zł. Starsze 
mają zwykle krótki wzrok.

K r a w c z y n i e ,  po roku lub dwóch nauki do­
stają 2 do 3 zł. miesięcznie; najwyższa płaca wy­
nosi 16 zł., ale dziewczęta pracujące pięć lub sześć 
lat mają najwyżej 5 zł. Obowiązkowy czas pracy 
9%  — 10 godzin; za pracę nocną otrzymują za­
zwyczaj kolację, ale nie wszędzie Małe pracownie 
mieszczą się zwykle w pokoju mieszkalnym praco- 
dawesyń.

O czytaniu książek lub gazet jedna robotnice 
mówią, ie  nie znajdują w tem przyjemności, choć 
niejedna skończyła 6 klas szkoły pospolitej — inne 
zaś podają, że brak im czasu do czytania czego­
kolwiek.

Z towarzystwa przyrodników Im. Kopernika.
Na posiedzeniu z dnia 26. b. m. przedstawił dr. 
Ejgenjusz Romer przebieg polemiki z profesorem 
Brflcknerem z Berna szwajcarskiego. Prelegent przy­
pomniał ogólne zarysy teoiji Brticknera o wahaniach 
klimatu zarzuty przeciwko niej sformułowane przez 
prelegenta przed dwoma laty. Jakkolwiek profesor 
Brtlckner zarzuty te obalić usiłował, (twierdził prele­
gent z i  adzwycza.ną ścisłością, że w prawdzie wa­
hania klimatu nie ulegiją w ątpliw ość, to przecież 
ani'równocześnie na kuli ziemskiej nie występują, 
ani nie są przywiązane do jakiejkolwiek liczby lat, 
co profesor Bruckner twierdzi. Prelegent wyiłóma- 
czył wreszcie genezę teerji Brucknera poważnymi 
błędami rachunkowymi, jakie w materjale jego od­
kryć się dają. Na zakończenie przedstawił prelegent 
wynik, z badań nad powodz imi rzek Wisły, Odry, 
Renu i Adygi, które wszelką prawidłowość czasową 
zdają się wykluczać. W ożywionej dyskusji zabie­
rali głos pp. profesor Kadyi, dr. Stella Sawicki, pro­
fesor Nussbaum i prelegent.

Nowo apteki WO Lwowie. Na anegdajszem 
posiedzeniu zajmował się magistrat sprawą nowych 
aptek w naszem mieście. Na podstawie tabeli kwa­
lifikacyjnej, ułożonej przez biuro IX. nadał magistrat 
zgodnie z gruntownie umotywowanymi wnioskami 
fizyka miejskiego i *z«fa departamentu sanitarnego, 
koncesje na nowo otworzyć się mające apteki we 
Lwowie pp. Mieczysławowi Dunin Wąsowiczowi, che­
mikowi miejskiemu i Karolowi Pilewskiemu, b. dzier­
żawcy apteki w Kamionce strumiłowej.

StrejK Chóru teatralnego. Jeszcze jeden strejk 
przemkrął się w tych dniach niepostrzeżenie we 
Lwowie. Zastrejkował mianowicie chor teatru br. 
Skarbka, oświadczając dyrekcji, iż jeżeli mu nie 
podwyższy gaży i honoracji od występów, w takim 
razie ani do Krakowa ani do Warszawy nie poj ida 
Żądanie to nie zdziwi chyba nikogo, kto teatr zna 
bliżej. Chóry za swoją nędzną płacę śpiewają co­
dziennie po kilkanaście godzin. Wliczamy tu natu­
ralnie i próby, m  których, podczas gdy wszyscy 
soliści według upodobania śpiewają łub punktują 
tylko, chóry muszą śpiewać tak, jak przed pełnem 
audytoijiua. Za taką więc pracę należy im się

bezwarunkowo polepszenie bytu, zwłaszcza w obe­
cnej chwili, gdy w Krakowie i Warszawie będą 
musieli codziennie, a nawet w święta i niedziele 
dwa razy śpiewać. A teraz przypatrzmy się, jak po­
stąpiła sobie dyrekcja ze strejkującym.. Oto z po­
czątku oświadczyli im pp. Bandrowski Heller, że 
uważają kontrakty za zerwane i uwalniają wszy­
stkich od obowiązku. Na drugi dzień jednak wzy­
wano strejkujących po jednemu do kancelarji i 
przedstawiono stan rzeczy każdemu mniej więcej 
temi słowami: „Pan masz żonę, dzieci lub rodzi­
ców. Jak pan możesz porzucać stanowisko? My 
jesteśmy teraz w potrzebie, nie możemy podwyższać 
gaży, ale jak w Warszawie pójdzie dobrze, to po­
gadamy*. W ten sposób udało Się kilku strejku- 
jących udobruchać, inn. zaś, widząc, że solidarność 
została już złamaną, powrócił sami. Znaleźli się 
jednak i tacy, których nie wzruszyły ani piękne 
słówka dyrektorów, ani straszna przyszłość, jaką im 
odmalowali i nie chcieli pod żadnym warunkiem 
wracać na scenę. Ci wyszli najlepiej, gdyż, zmu 
szona zbliżającym się dniem wyjazdu dyrekcja, na
warunki stawiane się zgodziła. Inni zaś muszą
czekać na „pogadanie w Warszawie", które pra 
wdopodobnie skończy się takim, jak tamtego roku 
cyrkularzem, wystosowanym przy końcu sezonu do
chórów, aby popłacić długi, jakie kto zrobił, bo to
niekorzystnie świadczyłoby o lwowskim teatrze. 
Pewnie, że nieładnie nie płacić długów, ale jak nie 
ma za co, co robić? Zdaje nam się, że ten pro­
blemat mógłby cbyba rozwiązać tylko sam... p. 
Heller.

Z K«‘t donoszą, iż na posiedzeniu rady gminnej 
m. Kęt wybrano zastępcą burn* Jtrza p. Jana Kop­
cińskiego, fabrykanta sukna.

Wybory. W Gzortkowie odbyło się d. 22 bm. 
wielkie ruskie przedwyborcze‘zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalono kandydaturę p. Romańczuka.

W Zagórzu starym, w domu miejscowego ru­
skiego proboszcza, ks. Kalużniackiego, odbędzie się 
w sobotę zjazd ruskich delegatów z okręgu wybor­
czego Sanok, Stare Miasto, Nisko, Dobromil, Krosno, 
Jasio w celu uchwalenia ostatecznego stanowiska, 
jakie zajmą Rusini w kampanji wyborczej tegoż 
okręgu.

Ruch emigracyjny szerzy się silnie w pow 
brzozowskim.

Dla djaków. Ministerstwo skarbu zezwoliło na 
prośbę posła ks. Taniaczkiewicza urządzić loterję fan­
tową na 100.000 losów. Dochód z loteiji przezna­
czony na wspomożenie djakowskieb towarzystw wza­
jemnej pomocy w Galicji.

Nansen przybył de Petersburga wraz z żoną, 
która mu też towarzyszyła na uroczystem posiedź 
niu towarzystwa geograficznego. Na powitanie wice­
prezesa towarzystwa odpowiedział Nansen po nie­
miecku, a wykładzie swym wygłoszonym po an­
gielsku podniósł, że z wszystkich państw Rosja 
pierwsz i przedsiębrała wyprawy do bieguna półno­
cnego.

Gar przyjął Fritjofa Nansena na aud encji pry­
watnej. Na uroczystem posiedzeniu towarzystwa geo­
graficznego obecni byli dla powitania podróżnika 
wielki książę Konstanty, ministrowie i wielu dy­
gnitarzy rządowych. Nansena, gdy wszedł, powitano 
hucznymi oklaskami. Wiceprezes towarzystwa wrę­
czył mu wielki srebrny medal. Następnie Nansen 
wygłosił odczyt o swoich wyprawach, który przyjęto 
grauiiącymi oklarkami.

Obiad. Na czesc namiestnika hr. Leona Piniń- 
skiego, odbył się onegdaj o godzinie 8-mej u prezy­
denta sądu wyższego i pani Maiji Tchorznickięj 
obiad na 20 nakryć, w którym oprócz namiestnika 
i gospodarstwa, wzięli udział: nm iza.ek krajowy hr. 
Badeni, jenerał-porucznik Plentzner, wiceprezydent 
namiestnictwa p. Li 11, wiceprezydent rady szkolnej 
krajowej dr. Bobrzyński, prezydent miasta Lwowa 
dr. Małachowski, ksiądz mitrat Bielecki, prezes izby 
handlowej p. Marchwicki, konsul niemiecki baron 
Spcsshardt, wiceprezydent sądu wyższego p. Dylew­
ski, prezydent sądu krajowego p. Bauch, prokurator 
skarbu radca dworu p. Korn, starszy prokurator p. 
Worouiecki, dyrektor poczt i telegrafów radca dwo­
ru p. Seferowicz, dyrektor kolei państwowych radca 
dworu p. Wierzbicki, prof. uniw. dr. Balzer i p. 
Kazimierz Skrzyński.

Przesyłanie obrazów na odległość. Oprócz 
warszawskiego technologa p. Prószyńskiego, także 
p. Zygmunt K o r o s t e ń s k i ,  zamieszkały we Lwo­
wie, wpadi na odmienny od wynalazku Szczepanika 
pomysł odtWs -ansa obrazów w odległości zapomocą 
znaków świetlnych. — Już w październiku 1896, 
a więc wtedy, gdy Szczepanik nie znalazł był je­
szcze Kleinberga, a o telektroskopie jego nikt nic nie 
wiedział, p. Korosteński ogłosił w lwowskim JPrme- 
gląćbie lotoyraficenym  krótki artykuł, w którym 
doniósł, iż pracuje nad skonstruowaniem przyrządu 
fotografowania na odległość przy pomocy elektry­
czności i przyiząd ten nazwał „telektrofotografem*. 
Wczoraj na poufnem zebraniu w tow. politechni- 
cznem p. Korosteński przedstawił główne zaryay 
swojego pomysłu, poczem odbyła się dłuższa dysku­
sja. W wynalazku p. Korosteńskiego chodzi właści­
wie nie tyle o przenoszenie obrazów na odległość, 
ile o cdfworzenie rysunków zapomocą znaków świe­
tlnych, czem różui się od telektroskopu, a tworzy 
między nim, a pantelegrafem Caselli pośrednu 
ogniwo. — Szczegółów ze względu na postępowanie 
patentowe podać na razie nie możemy.

* Powodzenie tow. filologicznego odbędzie się 
^  sobotę 30. bm. o godz. 6. wiesz, w sali V. na 
wszechnicy

* „Poradnik dla leczących się w Truskawcu*. 
Pod powyższym tytułem pojawiła się broszurka na­
pisana przez dr. Edwarda Krzyżanowskiego, lekarza 
w Buczaczu, która będzie w istocie bardzo poży- 
tecznnm poradnikiem dla osób, szukających porady 
w tem zdrojowisku.

Zmari i :
We Lwowie, W i z n e r  Władysław, zecer, w 86 

roku życia.
W Krakowie, Józefa Emma z Hocków B i c z y  ń s k a ,  

żona urzędnika kolei Północnej w 24 r. życia.

Roportoar teatralny, w teatrze hr. Skarbka: 
W sobotę popołudniu „Damy i Huzary", komed a 
w 3 aktach Al. hr. Fredry; wieczorem „Flirt*, 
komedja w 4 aktach Michała Bałuckiego; w nie­
dzielę popołudniu „Otello", tragedja; wieczorem 
„Kaśka Kaijatyda*, sztuka ze śpiewami; w ponie­

działek „Dwhj urwisze", sztuka w 2 częściach 8 
odsłonach Piotra Decourcelle, przekład Zygmunta 
Sarneckiego; we wtorek „Trzeci Maja*, dramat 
historyczny w 5 aktach J. I. Kraszewskiego.

t  Emilja DukszyAska, nader utalentowana 
artystka-malarka, zmarła w Warszawie. Śp. Dmcszyn- 
ska urodziła się w 1347 w gub. lubelskiej i od 
wczesnej młodości kształciła się w malarstwie naj­
pierw u Kaniewskiego i Lersera w Warszawie, a 
następnie w Dreźnie i Monachjum. Pierwsze swoje 
obrazy wystawiła w 1856 roku w salonach war­
szawskiego towarzystwa zachęty, a obraz „W świę­
to", otrzyma! od akademji petersburskiej medai. — 
Znaczną wziętością cieszyły się portrety śp. Dukszyń- 
skiej, których bardzo wiele malowała. — Z jej 
kompozycyj wymianie należy „Prządkę*, „Rzymian- 
kę", „Pierwszy smutek", „Wnętrze pracowni malar­
skiej*, „Marzenie*, „Staruszkę", „Kabalarkę*, „Dzie­
ci bawiące się na dziedzińcu" i w. in.

(n .)  Opera. Debjuty przestały już interesować 
publiczność naazs w tym stopniu co dawniej, bo 
coraz rzadziej spotykamy wybitne głosy i talenty, 
przygotowane tak wybornie do sceny, jak były u 
wstępu swoich karjer operowych pp. Hellerówna, 
Pawlików, Camilowa i inne. Słuchacze obawiają się 
już prób, bo już kLki z nich przyniosło im zawód; 
nie gromadzą się więc tak licznie i nie oczekują na 
pewne powodzenia.

Onegdajszy debjut p. Chulawskiej .zajął też głó­
wnie tylko pewną część naszej publiczności, tę zwła­
szcza, która słyszała j w koncertach, gdzie można 
było ocenić najlepiej główne zalety młodej śpiewa­
czki, to jest niezaprzeczoną jej muzykalność i pewną 
ujmującą prostotę w interpretacji powierzonych sobie 
zadań artystycznych. Zalety te wystąpiły i w debju- 
cie w tym samym stopniu, scena jednakże ma wy­
magania dalej idące, a słuchacze obok muzykalności 
żądają jeszcze ładnego dźwięku głosowego Na razie, 
w tem właśnie leży główny brak scenicznych kwali- 
fikacyj p. Chulawskiej: głos jest wydatny, szczegól­
nie w górnej oktawie, ale wskutek wadliwej emisji 
brzmi surowo i jaskrawo, zwlabzcza gdy jest używany 
forte. Należy go koniecznie wprowadzić na właściwy 
sposób śpiewania, do czego dalsza nauka jest konie­
czny Z innych względów p. Ghulawska podobała 
się nam zupełnie. Rysunek jej postaci bardzo szla­
chetny i ładny, ruchy nieśmiałe ale naturalne i okrą­
głe, twarz pełna sympatycznego wdzięku. Muzykal­
ność, zdolności pamięciowe, przytomność umysłu, 
nie pozostawiają nic do życzenia; owszem nawet są 
tak rozwinięte, że i primadonnie niejednej zdałyby 
się w tym stopniu.

Publiczność przyjęła p. Ghulawską bardzo przy­
chylnie, darząc ją  oklaskami żywymi i pelnjmi za­
chęty. Zresztą oklaskiwano i wykonawców innych 
partyj, a w pierwszym rzędzie p. GórsLiego. Praco­
wity ten i sumienny śpiewak, który z pewnością 
pod względem ilości występów niema u nas równego 
sobie, zasłużył niezaprzcczeme na owację, jakiej do­
znał po aiji, bo ją istotnie z uczuciem i ładnie od­
śpiewał; praca zaś całosezonowa także bez pewnej 
nagrody ze strony publiczności pozostać nie mogła.

Wcale zręcznie obszedł się p. Lewicki z partją 
Ryszarńs z wyjątkiem może kilku nie zbyt szczę­
śliwych wysokieh tonów; w ogóle jednak radzi- 
byśmy u śpiewak» tego trochę mniej widzieć ma­
niery i przesady. Mając łatwość i dość śpiewackiej 
pomysłowości, p. Lewicki bardzo często posuwa 
swą „uczuciowość* iroche za daleko: przymus się 
i rozpływa tam, gdzie tego nie potrzeba. Ruchy jego 
także powinny być ujęte w pewne karby.

Partje sprzjsiężonych śpiewali pp. Jeromin i 
Paszkowski, Sylwana p. Malawski, a panie Kaspro- 
wiczowa i Skalska nie bez efektu wywiązały się ze 
swyi h zadań.

„Bal maskowy" należy do rzędu najpiękniej­
szych oper Veidiego, słuchaliśmy więc go z przyje­
mnością. Ponadto dodać należy, iż przedstawienie 
szlo dość składnie, a odznaczało się korzystnie krótko­
ścią antral tów. Czyżbyśmy ten pośpiech odjazdowi 
artystów mieli do zawdzięczenia ? Niestety opuszczają 
już oni Lwów rzeczywiście, wywużąc ze sobą sym- 
patje publiczności i uznanie wszystkich, którzy pracę 
ich oceniali.

Z izby sądowej.
( Czary miłosne).

Lwów 27. kwietnia.
W czorajsza popołudniow a rozpraw a zaczęła 

się o godz. pól do 4 . dal .em  przesłuchaniem  
świadku C z t e r n a s t k a ,  k tórem u Ledwasowie 
obiecali wyszukać jakieś zajęcie w K rakow ie 
i na ten  cel wyłudzili od niego do 150 zł. T ak  
ten, jak  i inni przesłuchani popołudniu św iad­
kowie zeznają zgodnie z aktem  oskarżenia. 
W szyscy dali się o tum anić Ledwasom, gdyż za­
nadto  nęciły ich skutki, jakie spraw iały sprze­
daw ane przez oskarżonych k io p 'e  i inkluzy. 
Najciekawszemi były chyba zeznania głównej 
otiary Ledwasów, niejakiej D onny  R  e i s e r, za­
m ężnej Czternastkow ej. "a oddala oskarżonym  
wszystkie swoje oszczędności około 200 zł., na 
k tóre  przez kilka la t ciężko nracow ała. D orota 
zeznaje na pytanie przewodniczącego, że przy 
wszystkich praw ie oszustw ach był obecnym  
także Ledwas, a naw et raz opow iadał jej, że 
sam  gdyby nie te  cudowne krople, k tóre m u 
żona daw ała, byłby ją  już law no opuścił.

P  r  z e w. Cóż w y na to  Ledwas ?
O . k., (który się ciągle zasłania uległością 

i posłuszeństwem  dla żony). Ona nam ów iona!
Dr. D w e r n i c k i .  Czy wy wierzyliście^ że 

te  krople pom ogą, czy kupowabście je  z cieka­
w ości?

Ś w i a d e k .  Z ciekawości.
J e d e n  z p r z y s i ę g ł y c h .  Czy nam a­

wiała was Ledw asow a, abyście na nią wszj stko 
okładali?

Ś w i a d e k .  T ak  jest.
Po przesłuchaniu następnych dwóch św iad­

ków odroczono rozpraw ę do rana.
LwÓW 28. kwietnia.

Dzisiejsza p o ran n a  rozpraw a zaczęła się 
przesłuchiw aniem  dalszych świadków. Klasyczne 
zeznania składa M arja G r e z d a ,  przystojna 
blondynka, oświadczając n a  pj tanie przew odni­
czącego. iż kupow ała tylko inkluzy, gdyż „do 
flaszeczki jestem  jeszcze za m łoda*.

P r  z e w .;  A  Ledw asa znasz?
Ś w . : T „ k jest.
P r  ze  w .: Coż wy na to  L edw as?  Mówi­

liście, że jej nie znacie.

O s k . : (Zw racając się do przysięgłych). 
A cóż to, czy ja  już nie m am  wiary ani na 
w łos? (Śmiech).

N astępnym  świadkiem  była kabalarka lw o­
wska B o b k o w a ,  na k tó rą  wszystko Ledw a­
sowa składa. Jestto  otyła, czerw cna na tw arzy 
kobieta, spraw iająca wrażenie m am ki żydo­
wskiej. Z oczu przebija się przebiegłość. R u ­
chy niezgrabne, podobne do kaczych. Bobkow a 
była z początkiem  śledztwa zam kniętą razem  z 
Ledw asam i, ale późaiej dla braku  dow odów  
wypuszczono ją . W  śledztwie przeciw Ledw asom  
powychodziły na jaw  takie spraw ki Bonkowej, 
iż jest nadzieja, że i ona wkrótce do więzienia 
powróci. Ledw asow ą trak tu je  stale per „ta 
osoba*. Św iadka tego nie zaprzysięgano.

P r z e w ó d . :  Czem się pani tru d n i?
S w . : K ładę karty.
W  dalszym ciągu zaprzecza Bobkowa wszel­

kiej znajom ości z L edw asow ą, k tó ra  znów cy­
tuje m nóstw o świadków, k tórych  nazwisk nie 
zna, a którzy m ogliby to potwierdzić. Z zeznań 
tego świadka dow iadujem y się także , że u Le- 
dw asów  byty na składzie jakieś grabki, służące 
do te g o , aby m ąż nie patrzył za innem i kobie­
tam i. W reszcie Ledw asow a przez usta swego 
obrońcy prosi o pow ołanie Kilku now ych św iad­
ków. T rybunał zgodził się pow ołać ich.

Następnie odczytuje trybunał rozm aite ak ta 
dotyczące spraw y, poczem odracza rozpraw ę do 
popołudnia. _________________

Kraków 27 kwietnia.
(Oseukańcee bankructwo)

Przez trzy dni z rzędu toczy się przed są­
dem  przysięgłych w Krakowie rozpraw a karna 
przeciw dw om  kupcom  ze S t r a d o a ;a, obw inio­
nym  o zbrodnię oszustwa. A braham  i syn jego 
N issan Griin prowadzili na wielką skalę dwa 
odrębne handle tow arów  od dostaw ców  i fa­
brykantów . G rasowali głównie na Szląsku, Mo­
raw ie i Czechach, gdzie, urządziw szy następnie 
bankructw o, skrzywdzili kilkanaście firm  na 
kw etę przeszło 19 tysięcy zł. Rozwlekła roz­
praw a i szczegółowe zeznania lkznych świadków, 
poszkodow anych, rzucają światło na  w strętne 
m anipulacje takich kupców, którzy krzywdzą 
nietylko fabrykantów , lecz i kupców  uczciwych, 
płacących rzetelnie za nabyte tow ary, a nie 
m ogących z oszustam i w ytrzym ać konkurencji. 
P ro k u ra to rję  państw a zastępuje p. Turow icz, 
oskarżonych b roni adw. dr. Szalay. W yrok za­
padnie wieczorem.

Gospodarstwo p m r s l i M o l.
Dum handlowy dla rolnictwa I przemysłu we Lwo­

wie. Lwów 27. kwietnia 1898 r. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 12-75 do 13-25, żyl i  od 
9 '— do 9‘30, jęczmień browarny od 9-— do 9’50, ję­
czmień pastewny od 8‘— do 8-50, owies od 8'50 do 
9-—, rzepak od 11-— do 11-50, ureczka 8-— do 8 75, 
wyka od b-50 do 7 —, bobik od 7-50 do 8"—, groch 
8 '— do 10-—, kukurudza st. od 6-50 do 6-75, konicz 
czerwony od 3 5 — do 45-—, szwedzki od 60"— do 
75 —, białj od 30-— do 40-—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 18-50 do 18-75.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo­
wie ulica Sykstuska 1. 6, (pasaż Hausmaaiia 1. 5.). Do­
starcza k u k u r u ć z ę ,  j ę c z m i e ń ,  o w i e s ,  oraz wszel­
kie nasiona do Jiewu wiosennego, oraz maszyny rolnicze 
i loLomobile.

liada państwa.
N untium  węg. dep. kwotowej obstaje przy 

dawniejszych uchw ałach co do ustanow ienia kwoty 
na la t 10, ożnaczenia jednolitej kw oty udziało­
wej W ęgier oraz używ ania w spólnych docho­
dów  cłuwych na pokrycie wspólnych w ydatków, 
wreszcie co do zapropnnow anego przez depu- 
tację kw otow ą sposobu obrachow yw ania na 
podstaw ie dochodu b ru tto  z podatków  bezpo­
średnich ■ pośrednich.

Na wypadek, gdyby austrjaeka deputacja 
kwotowa zgodziła się na  ten sposób obracho­
w yw ania, węgierska deputacja oświadcza goto­
wość prow adzenia dalszych ustnych czy też pi­
sem nych rokow ań co do szczegółów tej ra - 
chunkowości.

przeciwnym  razie, t. j. gdyby depu- 
teęja au trjacka uznała ten sposób obrachow y­
wania jako n ;e nadający się do przyjęcia, 
a przedłożyła w edług swego zapatryw ania przy­
najm niej względnie lepszą propozycję — przy- 
czem, rozum ie się sam o przez się, wykluczone 
są dawniejsze, już  przez węgierską deputację 
odrzucone propozycje -  węgierska deputacja 
gotow a jest każdej chwili nad  taką, względnie 
lepszą propozycją poważnie się zastanow ić i 
uczyni ją  przedm iotem  w yczerpującej wym iany 
zdań.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Budapeszt 28. kwietnia. W ęgierska depu­

tacja kw otow a odbyła wczoraj posiedzenie pod 
przew odnictw em  p. K olom ana Śzella. M nister 
skarbu  Lukacs uzupełnił przedłożony ju l  ko­
misji m aterja ł da t i daw ał do n i; go rozm aite 
w yjaśnienia. N adto oświadczył, iż także rząd 
austrjacki przedłożył austrjackiej deputacji kw o­
towej dalszy m aterjał. Komisja kw otow a wia­
domość tę przyjęta do w iadomości.

Praga 28. kw ietnia. Frager AbendUaH  są­
dzi, że jeżeli we wniesionym  do izby projekcie 
ustaw y o ugodzie W ęgry zdają się zyskiwać 
więcej niż A ustrja  przyzwolić może, bo  ta  sp ra ­
wa nie jesl jeszcze przesądzoną, gdyż podczas 
dyskusji uchw alone zostaną najrozm aitsze wnio­
ski i projekty, polepszające tę sy tu ac ję ; jeżeli 
więc w  sojuszu handlow ym  i celnym , jak  ró ­
wnież w  innych ugodowych szczegółach nie 
będzie w prow adzoną zupełna rów now aga, to 
skom pensuje się to przy ustanaw ianiu  kwoty. 
F ak t ten, iż ustaw y ugodow e jakoteż ozna­
czenie wysokości i stosunku kwoty m uszą b jć  
przedłożone do sankcji m onarszej jest najlepszą 
rękojm ią, że żadna ze stron  nie będzie po­
krzyw dzoną.

Wiedeń 28. kw ietnia. O przeniegu obrad

na w czorąjszem  posiedzeniu komisji parlam en­
tarnej praw icy dow iaduję się ze sfer praw icy 
o następujących bliższych szczegółach : Na p o ­
czątku posiedzenia kom isji poprosił o głos obe­
cny n a  posiedzeniu prezydent gabinetu h r. 
T hun  i oświadczył, iż przybył w tym  celu, aby 
dać bliższe wyjaśnienia do swej deklaracji w y­
głoszonej w izbie. R ząd — rzekł h r. T hu n  — 
żywi w  istocie jak  najszczersze życzenie, aby 
zrobioną została p ró b a  porozum ienia się w sp ra­
wie językowej. R ząd wie dobrze jakie akcja 
ta  ze względu na rozm aite stosunki napotka 
trudności, ale m im o to chciałby, aby próba 
uregulow ania tych stosunków  została zrobioną. 
N iektóre grupy większości znajdują się w m niej­
szości w swych kra jach ; fakt tęn  także u tru ­
dnia sytuację. Mimo to jednak  rząd porozum ie­
nie uważa nietylke za pożądane, ale i za m o­
żliwe.

W  dyskusji, k tó ra  następnie nad fą spraw ą 
sie rozw inęła zabierali głos p p . : ks. Fryderyk 
SIhw arzenberg , dr. K ram arz ' dr. Pacak, dr. 
Madeyski, h r. Dzieduszycki, Feijanczicz i B ar- 
wiński.

Obaj m ówcy polscy zgodzili się na w ybór 
osobnej komisji dla uregulow ania spraw y języ­
kowej, ale zrobili pew ne zastrzeżeni! co do 
kom petencji tej komisji.

f .  i  a i w i ń  c k i podz:ękow at serdecznie p. 
Madeyskiemu ta >go sym patyczne odezwanie 
się ■> itu jiu ach  i podniósł, iż w Galicji istnieje 
cały szereg rozporządzeń językowych, Których 
atoli rząd wcale nie uwzględnia.

Dalej w spom niał mówca o postaw ionym  
ubiegłej sesji sejm u galicyjskiego wnioskuw

językowym  i oświadczył się za ustaw ow em  ure­
gulowaniem kwestji językowej.

e r j a n c z l c z  po przedstaw ieniu śro - 
c w które koniecznymi są  do zaprow adzenia 

znośnych stosunków językowych na Pobrzeżu 
oświadczył się za w yboreu komisji językowej.

Reprezentanci Czech nie wypowiedzieli swe­
go zdania, gdyż wprzód czekają w tej spraw ie 
uchwały swego Llubu.

O stosunku praw icy do katolickiego s tro n ­
nictwa ludowego na wczorąjszem posiedzeniu 
wcale nie m ówiono.

Wiedeń 28. kw ietnia. Klub rnłodoczeski 
odbył wczoraj posiedzenie, na k tórem  toczono 
dyskusję nad deklaracją rządu, jak  rów nież nad 
stosunkiem  większości dc katolickiego si-onnic- 
tw a ludowego. Na posiedzeniu byli wszyscy 
członkowie klubu.

Wiedeń 28. kwietnia. Klub słoweósko-chóT- 
wacki oświadczył się za w yborem  kom isji 
językowej. 1

N arodow o chorwaccy posłowie z D alm acji 
ośw.adczyli, iż oni, nie zrzekając się wcale sw ego 
odrębnego stanow iska w spraw ie językowej i 
trzym ając się nadal zasady, iż w Dalm acji 
ze względu na panujące w niej faktyczne s to ­
sunk i, chorwacki język zaprow adzony być 
pow inien w j wszystkich urzędach politycznych, 
autonom icznych i sądow ych w służbie ze­
wnętrznej i w ew nętrznej, są gotow i wziąć 
udział w w yborze komisji dla sp raw  języko­
wych , k tórahy  się zastanow iła nad  wszy­
stkim i jej przedłożonym 7 w nioskam i nagłym i 
i projektam i, dotyczącymi kw estji językowej.

W  miejsce p. Szu»terszica przewodninzą- 
cym klubu w yb-any p. P o v s z e .

Wiedeń 28. kw ietnia. W  n'"im iecLam  stro n ­
nictw ie postępow em  (iiberalnem ) głosy o udziale 
klubu w wyborze komisji językowej, są podzie­
lone. Podczas gdy jedn i posłowie są  za wybo­
rem  komisji, inni sądzą, że w ybór takiej ko­
misji przeciągnąłby tylko ostateczne uregulow a­
nie tej wielce piekącej spraw y. S tronnictw o to 
chce czekać na decyzję niemieckiego stronnictw a 
ludowego.

Szenererowcy są przeciwni wszelkim roko­
waniom  w spraw ach językowych.

K lubchrześcjańsko-socjalny^antisem iciluege- 
rowscy) postanow ił u !rzy u ać  ,gemeinburgschaftu 
niem iecką i w kwestji językowej iść ręka w 
rękę z ..m cm i stronnictw am i niemieckiemi.

Budapeszt 28. kw ietnia. N untium  węgier­
skiej deputacji kwotowej chce utrzym ania do­
tychczasowego stosunku i wysokości kwoty.

Wiedeń 28 kw ietnia. N . W . Tagblatt do ­
nosi, Ze w iernokonst] ‘ucyjna większa w łasność 
tylko częściowo je s t zadow olona z deklaracji 
rządowej'.

Niemieckie stronnictw o postępow e przyzna­
je, że deklaracja rządu m a swe dobre mfor.y* 
że w porów naniu  z przeszłością jest to jeden 
krok uaprsód  jednak ustęp jej odpow iadający 
na żądanie Niemców zniesienia rozporządzeń ję ­
zykowych, nie jest w ystarczający, tem bardziej, 
że nikt nie uważa tego za możliwe, aby wy­
brać się m ająca kom isja językowa w  krótkim 
już czasie m ogła się zgodz:ć na główne zasady 
ustaw y języ tow ej. Dlatego też odpada jeden 
z w arunków , pod którym i mogłyby być znie­
sione rozDorzadzcnia językowe, przyczem  atoli 
niemieckie stronnictw o postępow e i niemiecka 
p a rtja  ludow a zawsze obstają.

W ierno ionsty tucy jna  większa własność, wol- 
n c niemieckie połączenie (grupa M authnera) i 
antysem ici są za w yborem  kom isji językowej.

P . F u n k e  postaw i w praw dzie imieniem 
stronnictw a postępowego tezolucję, wzywającą 
rząd do bezzwłocznego zniesienia rozporządzeń 
językowych i postaw i wniosek, aby rezolucję tę 
przekazano osobnej kom isji, m im o to s tro n n i­
ctwo to w końcu, choć z bardzo ciężkiem ser­
cem, zgodzi się n a  w z;ęcie udziału w wyborzi 
komisji językowej.

Szenererow ry i niem iecka p a rtja  ludow a 
przeciwni są wyborow i komisji.

W  dyskusji językowej w  izbie poselskiej 
oprócz 9 wnioskodawców zapisało się do głosu 
54 m ówców.

Wiedeń 18. kw ietnia. W  spraw ie w yzw a­
nia p. Peschki przez syna burm istrza m iasta 
P rag i d r. Podlipny’ego, m edyka Fodlipny’ego, 
św iadkowie p. Peschki oświadczyli, iż wyzwanie 
ze strony Podlipny 'ego padło już po term inie, 
w k tórym  nastąpił*, pow inno i dla tego ich 
klijent w  sp raw ’** tej nie potrzebuje czynić ża­
dnych dalszych krokow . Spisano w tej sp ra ­
wie protokół i podpisano. Sekundanci Podli- 
pny’ego oświadczyli, iż godzą się na  życzenie

Antilentilia. JAN IHNATOWICZŻaden arty k u ł toaletow y nie m oże ryw alizow ać pod względem  skutku  i dob oci z ANTI­
LENTILIA. Ś rodek  ten  o trzym any z odśw ieżających ubstancyj, usuw a w  krótkim  czasie : p r ł l  * 1 w  ww , w “
piegi, plamy wątroblane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świętość I defikatnosć. l w ó w : sklepy własne ul. Kopernika i. 3, ni. Halicka i. i i .  krakóW: sukien
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sekundantów  p. Peschki i protokołu  spisanego 
me ogłoszą publicznie.

Wiedeń 28. kwietnia. Klub poludniow o-slo- 
wiański wyraził ostrą  naganę p o sło m : Lnginii, 
Biankiniem u, Klaiczowi i T rum biczow i z po­
wodu, że bez uspraw iedliw ienia usunęli się od 
onegdajszego głosowania. Podobnie ' postąpią i 
inne kluby parlam entarne. Największe oburzenie 
panuje  przeciwko R um unom , którym  wyrazi 
swoje oburzenie cała kom isja parlam entarna  
praw icy.

P rag a  28. kw ietnia Politih  oświadcza, te  
większość została rozbitą przez bar. Dipaulego. 
H asiem  m usi być te raz : .N iem cy lub Słowia­
nie!* Sw oboda akcji, uzyskana przez prawicę, 
okaże się obecnie w dyskusji językowej.

Narodni L isty  donoszą, że p arlam en tarna  
kom isja praw icy w ystosuje do niemieckiej kato­
lickiej partji ludowej zapytanie, czy stronnictw o 
to  należy jeszcze do praw icy?

H las Narodu nazyw a onegdajsze glosowanie 
zwycięstwem barona  Dipaulego nad  prezydentem  
Fucbsem  i w yraża w ątpliw ość w dalszą zdol­
ność parlam entu  do pracy.

Budapeszt 28. kwietnia. Budapesti Naplo, 
rzekom o oparty  na p .d staw ie  inform acyj za- 
ściągniętych z dobrze poinform ow anych źródeł, 
donosi o sensacyjnym  zwrocie w spraw ie roko­
w ań ugodowych Oto, według tego pism a, ze 
względu na panujące dziś w A ustrji stosunki 
istnieje zam iar wycofania wniesionych przedlo- 
żeó ugodowych. Zam iast nich będzie obu p a r­
lam entom  przedłożony krótki p rojekt ustaw y, 
który istnienie status quo przedłuży aż do 31 
grudnia 1902 r. tj. aż do chwili ukończenia 
się term inu trak ta tów  handlow ych, zaw artych 
między A usiro-W ęgram i a inncm i państw am i.

W  końcu zaznacza to  pism o, iż przeciw te­
m u planow i żaden z rządów  ani węgierski ani 
austrjacki nie podniósł żadnej zasadniczej w ą- 
pliwości.

Budapeszt 28. kw ietnia. W ęgierska depu- 
tacja kw otow a w ręczyła austrjackiej deputacji 
nuntium  z prośbą o renuntium. Przyjęta jedno­
głośnie na  wniosek referen ta  Falka rezolucja 
w yraża życzenie, aby kw ota udziałowa na  po­
kryw anie w spólnych kosztów była ustanow iona 
n a  przeciąg lal 10. Za podstaw ę obrachunkow ą 
m a byś przyjęty dochód b ru tto  z podatkow  
bezpośrednich i pośrednich.

Berlin 28 kw ietnia. TosMcne Zeitung  om a­
wia wczorajszą deklarację h r. T huna i pisze, 
że należy wierzyć w uczciwe zam iary h r. T h u ­
n a  uporządkow ania kwestji językowej.

Nalionalaeitung pisze, że h r. T hun  całkiem 
trafnie podniósł, iż w kwestji języzow ej trzeba 
K ukać porozum ienia i słusznie określił zasa­
dnicze linje wytyczni przyszłej ustaw y języ­
kowej. Mow«» h r. T h u n a  była uprzedzająco 
grzeczna względem Niemców, a przytem  nie za­
w ierała nic, coby mogło zadrasnąć Słowian.

Praga 28. kwietnia. Narodni L isty  podno­
szą z mowy hr. T huna, że zapowiedział, iż nie 
zniesie rozporządzeń językowych bez porozu­
m ienia obu stron . Jeżeliby praw ica uchwaliła 
w stąpić do komisji językow ej, Czesi także do 
niej w ejdą , jednakże z zastrzeżeniem  zupełnego 
rów noupraw nienia .

flohemia wskazuje na ustęp  deklaracji, w 
/ tó ry m  h r  T h u n  krytykuje rozporządzenia hr 
Badeniego. Poniew aż prezydent m inistrów  
ośw iadczył, że rozporządzenia br. Gautscha 
zniesie tylko wtedy, jeżeli kom isja językow a 
dojdzie do jakiegoś rezu lta tu , a to  jest żąda­
niem praw ie niew ykonalnem , przeto nic tak ry­
chło spodziewać się m ożna zniesienia rozporzą­
dzeń językowych.

Berno 28. kw ietnia. Moravsha Orlice donosi 
z W iednia, że pew na osobistość, do sfer rządo­
wych bardzo zbliżona, dała następujący kom u­
n ikat do deklaracji hr. T h u n a :

. 0  niemieckim języku państw ow ym  niem a 
w niej m ow y, ale m ożna się spodziewać znie- 
siei .a rozporządzeń językowych pod w arunkiem , 
jeżeli przedtem  nastąpi porozum ienie między 
Niemcami i Czechami i jeżeli Czesi na zniesie­
nie rozporządzeń się zgodzą. W czorajsza m ow a 
b r T h u n a  była ostatn ią  p róbą  przejednania 
Niemców. Jeżeli Niemcy z niej nie skorzystają, 
sam i będą sobie musieli przypisać dalsze kon­
sekwencje*.

Wiedeń 28 kwietnia. Fremdenblutt oświadcza, 
te  dzień wczorajszy oznacza wyjaśnienie sytua­
cji, gdyż hr T hu n  zwrócił się do najkom - 
petentniejszego czynnika, t. j. do parlam entu . 
Żadne stronnictw o nie pow inno przyjm ow ać na 
siebie wielkiej odpowiedzialności, o Jrzucając 
udział w kom isji językowej. Słowianie pow inni- 
by takża starać  się uwzględnić ku lturalny  stan  
posiadania Niemców. Jeżeli z tym  zam iarem  do 
kom isji w ejdą, tu  są najlepsze widoki ryehłego 
porozum ienia.

Yaterland  wyśmiewa lewicę, że jeszcze cią­
gle nie je s t zadowolona. Mowa hr. Thuna om a­
w ia niewątpliw ie p o s tę », ponieważ zarów no ra ­
da państw a, juk sejmy i w ładza wykonawcza, 
zoBtaly uznane jako czynniki, powołane w spól­
nie do uregulow ania kwestji językowej. P ro ­
gram  językowy T h u n a  przypom ina w wielu 
szczegółach enuncjację m arszałka czeskiego ks. 
Lobkowtca T em po, przez h r. T h u n a  podane, 
je s t w praw dzie bardzo powolne, ale jak  historja 
uczy, w łaśnie tylko na  tej drodze m ożna stw o­
rzyć rzecz zdrow ą i trw ałą. Gzy jednak  obecny 
parlam en t zdolny będzie to rozważyć, życzymy 
Bobie tego, ale nie wierzymy.

Ostueutsche Rundschau  tw ierdzi, że o wy­
borze kom isji językowej nie może być mowy 
przed zniesienieir rozporządzeń. O rgan ten  przy­
pom ina przysięgę złożoną uroczyście w Ghebie, 
że żadne stronnictw o niemieckie nie będzie się 
w daw ało w żadne rokow ania, zanim  rząd roz­
porządzeń nie zniesie. .K ry tyka  h r. T h u n a  od­
nośnie do h r. Badeniego, dowodzi, że ten  eks- 
m inister polski, naw et w sferach m iarodajnych, 
uw ażany już jest za trupa* .

Wiedeń 28. kw ietnia. Tagblatt wskazuje na 
odpowiedzialność, jak ą  b io rą  na  siebie stronni­
ctw a, nie przyjm ując podanej przez rząd ręki 
do zgody.

E ztrablatt pisze, że zawieszenie broni jest 
jedynym  w arunkiem  lepszej przyszłości i poro­
zumienia.

Deutsches Volhsblatt w ytyka rządow i brak  
inicjatywy.

Arbeiter Zeitung stw ierdza, że m ow a hr. 
T h u n a  zrobiła na  obu stronach  wrażenie. Jeżeli 
Niemcy dziś nie chcą przystąpić do w yboru ko­
misji, to  są to tylko preteksty, nie chodzi im 
już bow iem  o praw dziw ą walkę narodow ą, gdyż 
Niemcy po zwycięstwach dotychczasowych mogą 
śm iało przyjąć staw iane przez rząd w arunki, aie 
im chodzi o spekulację na  m andaty .

Wiedeń 28 kw ietnia. Neue freie Presse 
pow iada: Jeżeli to  oświadczenie je s t w szyst- 
kiem, co h r. T hun  dla zakończenia sporu  
językowego i przyw rócenia porządku w pań­
stw ie uczynić może, to należy się obaw iać, że 
pierwsze i najważniejsze zadanie h r. T h u n a  nie 
tak rychło zostanie spełnione. P rezydent m ini­
strów  odstip it w praw dzie od dotychczasowego 
system u rozporządzeń, ale w ygląda to tak, jak  
j[d]by przez w ybór kom isji językowej chciał 
dum ać obstrukcję. H r. T hu n  zakreślił zresztą 
tak  szeroki program , jak  gdyby z um ysłu 
dać kom isji tak  tru d n ą  pracę, aby się nie tak 
prędko z nią załatw iła, to  znaczy, żeby rozpo­
rządzenia językowe nie tak prędko zostały znie­
sione. Jeżeli rząd pragnie mieć spokój w  p ań ­
stw ie, m usi w pierw  znieść rozporządzenia.

Wiedeń 28. kwietnia. Poseł P o t o c z e k  
nadesłał Nowej Pressie sprostow anie na po­
now nie kłam liwe we wczorajszym  num erze 
tw ierdzenie, jakoby podczas scen listopadow ych 
złapał Pferschego za gardło i dusił go. P o to ­
czek zaprzecza tem u stanowczo i pow olrje się na 
świadectwo pp. Błą owskiego, Kozłowskiego, 
Milewskiego i Czecza.

Wiedeń 28. kw ietnia. P . G r o s s  m iał w 
związku przyjacól postępu odczyt o sytuacji po­
litycznej, przem aw iał stanowczo przeciw ugo­
dzie z W ęgram i, wykazywał, że już  niem a 
większości. W czorajsze oświadczenie prezy­
denta m inistrów  hr. T h u n a  nie wywrze żadnego 
w pływ u na  postępow anie Niemców, bo było 
zbyt platonicznem .

Wiedeń 28. kwietnia. Na posiedzeniu ko­
misji budżetowej p. J a n d a  referow ał o ces. 
rozporządzeniu z grudnia 1897, dotyczącem  za­
pom óg głodowych.

P. Eugenjnsz A b r a h a m o w i c z  podniósł, 
że Galicja skrzyw dzoną została, ponieważ z su­
m y jednego m iljona zł., k tó rą  uchw alono w re­
zerwie, użyto tylko 300.000 zł.

Szef sekcyjny R o ż a  w odpowiedzi oświad­
cza. że rezerw a w praw dzie została obniżoną, 
Galicja jednak  zam iast 250.000, otrzym ała 
450.000 z7.

P . L e w i c k i  poddaje zacbow anie się rządu 
wobec klęsk elem entarnych w Galicji surow ej 
krytyce i w odpowiedzi na  w ywody Roży 
stw ierdza, że kw ota 450,000 zł. subw encji p ań ­
stwowej jest po p rostu  śm ieszną wobec rozle­
głości i zaludnienia kraju  i wobec ruzm iarów  
Klęski.

Szef sekcyjny R o ż a  w yjaśnia, że Galicji 
udzielono tyle, ile żądało nadesłane rządow i 
sp raw r zdanie nam iestnictw a we Lwowie.

Wiedeń 28. kwietnia. Po godzinie 11. p rę ­
ży di n t F u c h s  otw orzył posiedzenie izby posłów 
i zarządził obrady tajne nad  interpelacjam i 
w spraw ie skonfiskowanych artykułów .

Wiedeń 28. kw ietnia. N a dzisiejszem posie­
dzeniu izby poselskiej poseł P i ę t a k  przedłożył 
petycję tow arzystw a nauczycieli szkół wyższych 
o przyspieszenie regulacji płac.

Wiedeń 28. kw ietnia. ( Z  izby postów). Na 
Łajnem posiedzeniu izby posłów  zabrał glos m i­
nister sprawiedliwości R u b e r  i pow ołał się na 
orzeczenie najwyższego trybunału , podług k tó ­
rego drukow anie interpelacyj jest dozwolone 
naw et, gdyby w nich znajdo pały się artykuły  
skonfiskowane. M inister oświadcza, że przyłącza 
się do tego zdania trybunału , poniew aż ono 
odpow iada ściśle ustawie, daje jednak  >od roz­
wagę izby, że tego rodzaju  interpelacje byw ają 
wnoszone tylko w tym  celu, aby obejść ustawę. 
Jest tu  w idocana luka, k tó rą  trzeba w drodze 
ustaw odaw czej wypełnić.

P . ks. S t o j a ł o w s k i oświadcza się prze­
ciw odczytywaniu podobnych interpelacyj, jeżeli 
zaw ierają ustępy przeciwne religji lub m oralno­
ści. (Protesty ze strony socjalistów, wywiązuje 
się burzliwa spnecztta między Stojałowskim  
a socjalistami.)

P . D a s z y ń s k i  zaw ołał: A  co je s t z B ro­
kiem ?

P. S t o j a ł o w s k i  od p arł: Jest to  jedno 
więcej z kłam stw  socjalistycznych.

P . W o l f  otawia wniosek, aby dzisiejsze 
oświadczenie m inistra sprawiedliwości jako  n ad ­
zwyczaj ważne włączyć do stenograficznego p ro ­
tokołu. Przyznaje, że podoLnc in terpelacje są 
obejściem ustaw y, ale celem ich jest doprow a­
dzić objektyw ne postępow anie ad absurdum. 
Obowiązkiem rządu dawać odpowiednie in stru ­
kcje prokura to riom .

Prezydent F u c h s  oświadcza że nie m oie 
uczynić zadość życzeniu W olfa co do w ydruko­
waniu. w protokólo mowy m inistra, bo posie­
dzenie jest tajne, a regulam in me pozw ala ogła­
szać spi aw ozdań z tajnych posiedzeń.

P . H  a n  n i c h apeluje do izby, aby strzegła 
wolności prasy.

P . W o lf  pow tórnie zabiera głos dla po ­
parcia swego wniosku, przytem  nazyw a Fuchsa 
prezydentem  obitrukcyinym , gdyż p rezydent te ­
m u winien, że wczoraj i dziś odbyw ają się ta j­
ne posiedzenia.

P . D w o r z a k  sądzi, że prezydent sam  m a 
praw o uznać, utóre interpelacje n ad a ją  się do 
odczytywania na posiedzeniu jaw nem , a  k tó ­
re  nie.

P. G r o s s  zasfrzega się przeciw  ogran i^ ,  
niu przywilejów Lby i w yraża życzenie, aby 
m inister sprawiedliwości dołożył s ta ra ń , iżby 
rozstrzygnięcie najwyższego trybunału  respekto­
w ane było także na lawie m inisterjalnej.

P . V e r  k a u f oświadcza, że jeżeli większość 
uchw ali odczytywanie interpelacyj na posiedzeniu 
Łajnem, to  obstrukcja odżyje na n o w o , socjali­
ści bow iem  będą na  każdem  posiedzeniu takie 
interpelacje w nosić, aby przez to  w yw oływ ać 
ciągłe posiedzenia tajne.

Przem aw iają jeszczo pp S c h ó n e r e r  i 
G z e c z. N astępnie po odczytaniu inkrym ino­
wanych in terpelacy j, p. W o l f  żąda odczytania

ich na posiedzeniu jaw nem  i staw ia wniosek 
im iennego w tym przedm iocie głosowania.

Wiedeń 28. kwietnia. (Godz. 4 m. 30). Dy­
skusja nad spraw ą interpelacyj dość gw ałtow na 
trw ała do godziny trzy kw adranse na  drugą.

W  głosow aniu większość oświadczyła się 
przeciw opinji prezydenta i uchw alono 127 gło- 
0am i przeciw 107 odczytać w niesione in terpe­
lacji na posiedzeniu jaw nem .

Przewodniczący dr. Fuchs zarządził pół go­
dzinną przerwę.

P o  przerw ie na posiedzeniu jaw nem  odczy­
tano  interpelacje, puczem zabrał głos p. ks. 
L i e c h t e n s t e i n .

Rozpoczął od zaznaczenia, że A ustrja  od 
kongresu wiedeńskiego nie postępuje wcale n a ­
przód, a pochodzi to  ztąd, że od owego czasu 
austrjaccy mężowie stanu  ograniczają się tylko 
do bieżących czynności, a nie przyw łarzczają 
sobie kierującej idei. Po idei narodow ej nastą ­
piła społeczna. A ustrjaccy mężowie stanu  je ­
dnak w jednej i drugiej ukazują bierność, które 
w ychodzą tylko na  szkodę państw a

W  dalszym ciągu swej mowy przedstaw ia 
ks. L:echtenstein rozwój kwestji narodow ościo­
wej w Czechach i dochodzi do wniosku, że au - 
strjaccy mężowie stanu  w spraw ie tej popełniali 
dotychczas sam e błędy R ozporządzenie języko­
we wydane przez h r. Badeniego stwurzyly no­
w ą kw estję niem iecką. Gzesi łatw o znosili języ­
kowy przym us, dzis rozporządzenia językowe 
wywołały uow ą kw estję sporną, podnieciły prze­
czulone poczucie narodow ościow e w Ciechach 
i wznieciły zaczętą walkę niemiecko-czeską, w 
której atoli naród  niemiecki nie pozwoli ani 
krzty uronić z dotychczasowych swych praw  
językowych. (Oklaski).

Mówca om aw ia w daLzym ciągu skutki 
rozporządzeń językowych i w śród żywych okla­
sków lewicy zaznacza, że Niemcom uniemożli­
wiono możność zarobkow ania w ich w łasnym  
kraju, odbył się form alny najazd czeskich urzę­
dników na niemieckie okręgi.

N iesprawiedliwe rozporządzenia językow e 
zjednoczyły Niemców, dziś rządowi, jeśli chce 
poparcia Niemców, pozostaje jedno : tj. zniesie­
nie tycb rozporządzeń. Bezprogram ow ość całego 
szeregu austrjackich prem ierów , osłabiła siłę 
egzekucyjną.

Mówca sądzi, te  n ikt nie pow inien być 
zmuszany do uczenia się drugiego języ k a ; w 
tym celu należałoby okręgi mieszkalne u jedno­
sta jn ić ; w skazuje na  Szw ajcarję, gdzie dokona­
no podziału językowego, bez rozdarcia jed n o ­
litości.

Domaga się uznania języka niemieckiego za 
język państw ow y i zaznacza, że żądania tego nie 
staw ia ze względów narodowościowych jak o  
Niemiec, lecz jako  pałrjo ta  austrjacki. O strze 
tego żądania wcale nie jest skierow ane przeciw 
Słowianom,, je s t to  koniecznością państw ow ą.

W  końcu tw ierdzi mówca, i i  żaden rząd 
nie odważy się na rozszerzenie autonom ji, bo 
wie, że wywołałby przez to  w ojnę dom ow ą i 
kończy zapew nieniem , że sł ronnictw o jego nie 
będzie iść razem  ręka w rękę z innenii' nie- 
mieckiemi stronnictw am i i nigdy nie zerwie nie­
mieckiej „gemeinburgschafL*

Na lewicy rozlegają się huczne oklaski — 
m ów cy gratulu ją. Składają m u naw et życzenia 
n iektórzy  posłowie liberalni.

Koniec posiedzenia o godz. 4. m in. 25.
N astępne ju tro  o godz. 11. rano.
Wiedeń1, 28. kwietnia. Na wczorajszem  po­

siedzeniu kom isji parlam entarnej praw icy h r. 
T hun  rzucił m yśl, aby poszczególne k ra je , re ­
prezentow ane w kom oji językow ej, w ybrały dla 
tej spraw y osobne podkom itety.

Wiedeń 28. kwietnia. Na ju trzejszem  posie­
dzeniu dokonany będzie w ybór kom .sji z 36 
członków dla wniosku o postaw ienie h r. B ade­
niego w s tan  oskarżenia.

W  kolach prawicy podnosi się opozycja 
przeciw  w yborow i komisji językowej n ieustają­
cej, sądzą b o w iem , że obradow anie kom isji ję ­
zykowej nieustającej nie m oże iść rów nolegle 
z obstrukcją w izbie.

Wiedeń 28. kwietnia. K luby lewicy w yda­
dzą dziś kom unikat z rezu lta tu  swych obrad  
o ostatniej deklaracji i^ądu  i o kw estji języko­
wej. Jakkolwiek będą opiew ał; te  kom unikaty, 
to  jednak  je s t faktem, te  niemieckie s tro n ­
nictw o postępow e i ni< mieckie stronnictw o lu ­
dow e uchwaliły obesłać kom isję językow ą. 
Jednocześnie atoli stronnictw a te nie chcą zre­
zygnować z prowadzenia w  izbie obstrukcji, 
w skutek czego powstać m ogą rozm aite tru ­
dności.

Wiedeń 28. kwietnia. Szenerow cy wnieśli 
p ro test przeciw cenzurow aniu w przyszłości 
przez prezydenta izby w noszonych interpelacyj, 
dowodząc, że w ten sposób m ogłoby się zda­
rzyć, iż większość um yślnie nie dopuściłaby do 
odczytania niemiłych interpelacyj na  posiedze­
niu jaw nem , lecz głosow ałaby za odczytaniem  
ich n a  posiedzeniu poufnem .

Zdziwienie wywołało iż p ro test ten  podpi­
sał także poseł włoski V e r z e g n a s s i .

W o li bisziiaiisEo - amerrliaMa.
(Depesze telegraficzne i telefoniczne).

Londyn 28. kwietnia. Z W aszyngtonu do­
noszą, iż w ydalony z Filipinów kom endant p o ­
w stańców  wylądował n a  jednej z w ysp filipiń­
skich i zam ierza zorganizow ać tam  ponow nie 
pow stanie przeciw H iszpanom .

H iszpański statek E sm eralda z 600 osoba­
m i, którzy z obawy przed rozrucham i uciekły 
z Filipinów, zawinął do p o rtu  w  Hongkong.

Sao Vincente 28. kw ietnia. H iszpańska eska­
d ra  jeszcze stąd me odpłynęła.

Bayonne 28. kwietnia. Z M adrytu donoszą, 
iż wczoraj flot* hiszpańska w ypłynęła n a  m orze 
i popłynęła ku  w>brzeżom półuocnej Am eryki, 
aby zbom bardow ać najw ażniejsze północne mia- 
sta portow e Ameryki.

Nowy Jork 27. kwietnia. W czoraj z Chica­
go odti anQpcrtow ano  4 000  ludzi do obozu pod 
Springfleld.

W  stanie Maine zmobilizowano wszystkie 
sity w ojenne na dzień 2. m aja.

Key-West 27. kw ietnia. A m erykański krą- 
żownis .D etro it*  schwytał hiszpański statek 
„Boliwar*.

Nowy Jork 27. kwietnia. Jeden z oficerów 
am erykańskicn w ylądował pod St. Jago na  Ku­
bę i udał się do obozu wodza pow stańców  
G arcji, aby z nim  omówić spraw ę inwazji na 
FuLę wojsk am erykańskich i spraw ę poparcia 
ich przez oddziały powstańcze.

Hawanna 27. kwietnia. Trzem  hiszpańskim  
statkom  udało się przerw ać linję blokady.

Brest 28. kwietnia. Dwa rezerw ow e k rą­
żowniki będą uzbrojone i w raz z krążow ni­
kiem „Deslaing* udadzą się na A ni;Ile .

Madryt 28. kwietnia. K om enderując; adm i­
ra ł z Maniili telegrafow ał do rządu hiszpań­
skiego, iż wypłynął na pełne m orze, ab^ się 
tam  przygotow ać na spotkanie nieprzyjaciela.

U rzędowa depesza z Maniili donosi, że 
am erykańskiej eskadry dotychczas tam  nie wi­
dziano, ale oczekują jej pojaw ienia się każdej 
chwili. H iszpańska eskadra gotow ą je s t na jej 
przyjęcie.

Londyn 28. kwietnia. H iszpańska łódź ka- 
nonierska spotkała pod M atanzas am erykańską 
łódź do niszczenia to r pędów „Cushing*. Oba 
statki dały do siebie ognia. .Cushing* został 
trafiouy, m im o to  zdołał uciec.

Maaryt 2C. kwietnia. Spodziew ają się tu , 
iż w najbliższych dniach stoczy się w alna bitw a 
m orska pod Manillą.

Berlin 28. kwietnia. W edług doniesienia 
z Londynu wydaje się doniesienie N . J . Heralda 
nie być zupełnie bezpodstaw nym . P ism o to  do­
niosło, iż trzy hiszpańskie krążow niki z trzem a 
łodziam i torpedow em l i czterem a łodziam i do 
niszczenia to rpedów  znajdują się na  pełnem  
m orzu i zam ierzają uderzyć n a  wybrzeże am e­
rykańskie.

Paryż 28. kw ietnia. S tudenci p raw a tu , 
tejszego uniw ersytetu wysłali swoim  hiszpań­
skim kolegom do M adrytu depe3zę z w yrazam i 
sym patji z pow odu wojny hiszpańsko-am ery- 
kańskiej.

Key-West 28. kw ietnia. O kręty w ojenne 
am erykańskie pochwyciły znow u parow iec hi­
szpańskiej kom pan.i transatlantyckiej .P an am a,*  
płynący z pasażeram i hiszpańskim i i bogatym  
ładunkiem  z N ew -Jorku do H aw any, oraz czte­
ry  m niejsze statk i żaglowe hiszpańsl ie.

Madryt 18. kwietnia. Markiz Arguelles 
miał ofiarow ać na cele w ojenne 10 m iljonów  
pesetas.

Waezyngton 28. kw ietnia. A m erykański de­
partam en t m arynarski postanow ił wycofać z esza 
d ty , blokującej K ubę, okręty w ojenne .N ew  
York*, .Ind iana*  i .Jow a* , a nadto  kilka ka- 
nonierek i wzmocnić niem i eskadrę lo tną, k tó ra  
m a zabiedz drugę fiucie hiszpańskiej. W  New 
Y orku mianowicie tw ierdzą, że okręt w ojenny 
hiszpański .Pelayo*  z dw om a krzyżowcam i i 
pew ną liczbą lodzi torpedow ych je s t jnż  w d ro ­
dze w kierunku wybrzeży am erykańskich, k tóre 
zam ierza blokow ać, a naw et ew entualnie bom ­
bardow ać m iasta nadbrzeżne.

Waszyngtoi 28. kw ietnia. Zanim porucznik 
de C orranza przydzielony do tutejszej am basady 
hiszpańskiej, opuścił m iasto, posiał sekundantów  
do byłego generalnego konsula w H aw anie L e e ,  
tudzież kapitan*, zniszczonego okrętu  .M aine* 
S i g s b e e  w z pow odu ich zeznań w spraw ie 
katastrofy okrętu  .M aine*, ubliżających H iszpa­
nom . Odpowiedź, jak ą  otrzym ał de C orranza, 
jest niewiadom a.

Nowy Jork 28. kwietnia. W ielkie zaniepo­
kojenie wywołała tu  pogłoska, że hiszpański 
okręt w ojenny krąży kolo wybrzaży stanu 
Maine.

Kolonja 28. kwietnia. Jeden z wielkich pan­
cerników  niemieckich odpłynąć m a na w ybrze­
że Kuby. Przypuszczają, że będzie to  pancer­
nik .K ró l W ilhelm *, który nabra ł pełny ładu­
nek węgla i stoi w porcie W ilhelm shaven po­
gotow iu do drogi.

Kolonja 28. kwietnia. Gazeta kolońsla do­
nosi, że między S tanam i Zjednoczonymi a A n- 
glją przyszło już do takich układów, k tóre  m u ­
szą doprow adzić do sojuszu. W  A m eryce sta ­
rają się przedstawić sojusz obecny jako walkę 
żywiołu anglosaskiego przeciw łacińskiem u.

Key West 28. kw ietnia. Do .B iu ra  R eu te ­
ra* donoszą, że okręty am erykańskie ,N ew - 
York*, .C incinatte i „P uritan*  bom bardow ały 
wczoraj fortyfikacje w Mat&ntas przez pół go­
dziny. S traty  H iszpanów  m ają być znaczne, 
A m erykanie nie ponieśli żadnych.

Petersburg 28. kw ietnia. A m basador S ta ­
nów  Zjednoczonych notyfikow ał wczoraj rzą ­
dowi rosyjskiem u w iadom ość urzędow a, że od 
21. kwietnia rozpoczął się stan  w ojenny między 
A m eryką Północną i H iszpanją.

Tryjeet 28 kwietnia. Do Piccolo donoszą 
z Rjeki, że tam tejsza fabryka torpedów  sprze­
dała za zezwoleniem Brazylji S tanom  Zjedno­
czonym 60 torpedów  przeznaczonych dla B ra- 
zj lji.

Londyn 28 kw ietnia. Z W aszyngtonu do­
noszą, iż w kierujących ketach tamocznycb pa­
nuje dezorganizacja. Główno dowodzący jene­
ra ł Milles m a ciągle konflikty z doradcą woj­
skowym  prezydenta  Sbassin tem . Mac Kinley 
zaś w wielu punktach nie godzi się z m inistrem  
wojny, k tóry  grozi podaniem  się o dym isję.

W  kongresie zaś w re  w alka między zwo­
lennikam i w aluty srebrnej a złotej.

Depesze telegraficzne i telefoniczne
„Dziennika Polskiego*’.

Budapeszt 28 kw ietnia. P rezydent gabinetu 
węgierskiego b r. Banffy na posiedzeniu gabine­
tu  zdał spraw ę ze i wego pobytu  w W iedniu. 
Sądzą, iż przedłożenia delegacyjne, w spraw ie 
których Banffy baw ił w W iedniu, są ju ż  om ó­
wione i ułożone. Mowt tronow a, k tó rą  cesarz 
w bieżącym roku  wygłosi przy otw arciu dele- 
gacyj, będzie m iała większe znaczenie, niż m o ­
wy z la t poprzednich, a to z pow odu wojny 
am erykańsko-hiszpańskiej i z pow odu p o w ija ­
nego w ew nętrznego położenia w  m onarchji.

Paryż 28 kwietnia. Dzienniki tutejsze do­
noszą, iż prezydent rzeczypospolitej francuskiej 
p. F au re  w krótce ogłosi, iż po zbadaniu dokla- 
anem  aktów  spraw y D reyfusa, przekonał się, 
iż jest on w inien zdrady swej ojczyzny i że 
wyrok w ydany na  niego zupełnie je s t spraw ie­
dliwym.

Rzym 28. kwietnia. Popolo Romano donosi, 
iż włoski m inister sp raw  zew nętrznych Brin 
m a zam iar podać się do dym isji z pow odu 
nadw ątlonego zdrowia. Pism o to atoli w yraża 
nadzieję, iż może uda się p. B rina zniewolić do 
cofnięcia jego zam iaru.

Berlin 28. kwietnia. W sejm ie pruskim  to ­
czono dyskusję nad  środkam i przeciw  zawleka­
niu chorób bydlęcych. Minister rolnictw a oświad­
czył, iż rząd, jeżeli istniejące przepisy nie w y­
starczają, gotów  jest wnieść projekty  nowych 
ustaw , dopóki to  atoli się nie stanie, obow iąza­
nym  jest przestrzegać istniejących trak tatów  
handlowych. M inister sądzi, że przy obecnym  
wzroście hodowli bydła w Niemczech potrzeby 
wszystkie będą zaspokojone produktem  k ra jo ­
wym i nie będzie potrzeba sprow adzać bydła 
z zagranicy. N astępne pusiedzenie w piątek.

Berlin 28 kw ietnia. Na posiedzeniu p a rla ­
m entu podczas obrad  nad  kredytam i dodatko­
wymi oświadczył m inister P o s a d o w s  k i ,  iż 
rząd nie myśli wcale wnosić jakiegoś nowego 
projektu ustaw y przeciw socjalnej dem okracji. 
W alkę przeciw  socjalistom  m uszą klasy posia­
dające prow aazić w raz z rządem , a sprzym ie­
rzone rządy przeciw  rew olucyjnym  zachcian­
kom  socjalistów w ystąpią z całą energją.

Sofja 28 kw ietnia. T rybunał kasacyjny od­
rzucił zażalenie nieważności w niesione przez 
Bojczewa i Nowelicza, skazanych n a  karę  śm ier­
ci za zam ordow anie śpiewaczki w igierskiej 
Anny Sim onów nej.

Wiedeń 28 kwietnia. Dziś pojawi się w han­
dlu księgarskim dzido prof. Schenka o oznac-aniu 
pici narodzić się mającego dziecka.

Kolonja 28. kw ietnia. Koeln. Ztg. donosi, 
że am basador angielski w S tam bule przeniesio­
ny został do Rzym u. N astępca jego jeszcze nie 
m ianow any.

Paryż 28 kwietnia. Uwięziono tu oszusta Bor- 
ges« z Wiednia, który jako ks. Borghese występo­
wał w Londynie i ożenił się trm  z pewną bogatą 
pai n« ze znakomitej rodziny. W podróży poślubnej 
był też w Wiedniu, gdzie swej żonie pokazał pałac 
arcyks. Eugenjusza jako Palau Borghese W  końcu 
zostawił biedną kobietę na bruku wiedeńskim bez 
grosza, a sam z zabranem jej mieniem ulotnił się.

Wiedeń 28. kwietnia. P. Bielohiawek wniósł 
skargę o nadużyci* w administracji kasy chorych — 
i przybył z komisarzem magistratu do lokalu sto­
warzyszenia, abj odbyć rewizję. Zarżyj kasy sprze­
ciwił się rewizji bo komisarz nie wykazał się ża- 
dnem urzędowem upoważnieniem. Bieionlawka wy­
rzucono z lokalu. Ten rozgniewany, udał się do 
policji sprowadził ją, aby przj jej pomocy zabrać 
księgi administracji kasy chorych, ale po raz wtóry zo­
stał wyrzucony. Teraz przyprowadził sobie do pomocy 
komisarza policji. W tym czas.e przybył do lokalu 
socjalistyczny posJ Verkauf i zwrócił uwagę komi­
sarza ua skutki prawne. To poskutkowało i zanie­
chano rewizji.

Wiedeń 28. kwietnia. Dzii miała się odbyć 
rozprawa w procesie Reichswehr wytoczonym rzą­
dowi. Na życzenie jednak zastępcy rządu, radcy 
prokuratorji skarbu Stibrala odioczono rozprawę do 
dnia 26. maja.

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publi­

czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub 
zakupnie w o d y  H l t e r u k i e J  zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano p r a u d z l w y

Król. Selters (ŁOnlgl. Selters)
z zdroju mineralnego N i e d e r - S e l t e r s ,  a  nic. jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa.

Prawdziwa w o d a  S e l t e r s k a  ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia

Król. Selters (KCnigl. Selters)
jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na c z e r w o n o - n i e b i e s k o  drukowanych w nie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół p r a w d z i w e j  wody

Król. Selters (Kffnlgl. Selters)
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła­
skawie nazwiska tycł kupców, którzy sprzedają fal­
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą lub naślado­
wnictwa wogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 
sądowe kroki.

Król. zdrój mineralny
Siemens I Spółka w  Berlinie. 

Petersburskie I amerykańskie kalosze bardzo 
lekkie męskie zł. 3 —3 50, damskie zł. 2 -2 -5 0

poleca handel

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

Do P. T . właścicieli t i r  mM !
Krajowy instytut .Pracy*, istniejący od lat 9 we 

Lwowie prowadzi ewidencję wszelkiej kategoT1 oficja­
listów i pole _ tylko przez ostatnich P. T  chlebo­
dawców pontnie poleconych. Z iniem 1. stycznia 1898 
roku dla dogodności JW. Panów i w celu uniknięcia wszelkich 
rachunków w ciągu roku, zaprowadzono całoroczny abo­
nament za wpłatą 5 zl. i za tę kwntę zobowiązuje się 
bez dalszych kosztó' \ dostarczać z dowolnemi zmianami 
oficjalistów oraz służbę dworską, załatwiać wszelkie zle­
cania, a  nawet drobne sprawunki, jak zakupno i sprze­
dał artykułów du użytku domowego pod gwarancją rze- 
telrej ■ wykonania.

K rajow y instytu t Pracy, Lwów Batorego 6

Obszerną broszurą W 1. i 3. sezonie o 30 procent taniej leczy się reumatyzm, podagra, choroby nerkowe Lekarze ordynujący:
o Truskawcu z nadzwyczajnym i pęcherza, astma, ischias, choroby kobiece, choroby radca dr. Piech, dr. Pelczar, dr. Krzy-

wysyła na żądanie Zarząd ▼▼ A  JtC U  H9 J A  W  v J  U  skutkiem sercowe i żołądkowe. żanowski i dr. Steinhaus.
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DROBNE DBŁDSZEHjA.
D o n ie s ie n ia  ro zm aite .

po 1 V, centa od wyrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam

Ludwik Plohn
B iu ro  d zie n n ik ó w  i ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
M  POSZteKCJĄ POSADY, j j
latellgentna osoba znająca się na gospo- 
I darstwib, kuchni, szycia, poszukuje po­
szukuje posady do wyręczenia pani — lub 
do zarządu u łac. księdza albo wdowca. 
E. R. H. poste restante Delatyn.

fltoba blisko 30 lat, wolnego stanu, znaj- 
U dująca się w przykrem położeniu, 
przyjmie miejsce do towarzystwa u osób 
woinych lub prosi o pomoc w egzysten­
cji. Zofja L e w ic ka ,  Zamarstynów pod 
Lwowem nr. 243.

Ekonom, kawaler z kilkunastoletnią p ra ­
ktyką we większych majątkach, obzna- 

jomiony ze wszelkiego rodzaju maszyna­
mi, tak rolnemi jak i gorzelnianemi, po­
szukuje posady od l .  lipca b. r. na wikt 
lub ordynarję. Zgłoszenia: .Ekonom* K. 
poste rest. Radymno. 273

i h i b l n e  p o a A i n m i

Rządców, ekonomów, nadleśniczych, 
leśniczych, pisarzy ekonomicznych, 
gomlennych, gajowych, ogrodników
z inną służcę wszelkich zawodów tylko 
z dobremi rekomendacjami poleca 
Blaro komisowe I pośrednictwa K. 
Pletruaklego, Lwów, Sykstuska I. 26.

I SŚliczy z szkołą la sową kawaler, Eko- 
L aom z szkołą Czernichów kawaler, 
Ekonom żonaty, bezdzietny, o skromnych 
wymaganiach, Pisarze ekenomiczal z szkołą 
rolniczą, zaraz znajdą umieszczenie. Zgło­
szenia Biuro Pietruskiego, Lwów, Sykstu- 
ska 23.

KANTOR SŁUG
LITWIŃSKIEGO

L w ó w ,  B a t o r e g o  l ic z b a  6. 
poleca

wszelką doborową służbę.
Abonament roczny 1 zł., jednorazowo 

50 ct.

Akademik poszukuje lekcji we Lwowie. 
Warunki bardzo przystępne. Przyjmie 

lekcję za wikt. Adres poda biuro Plohna.

D « egzamlau dla aspirantów aa jednoro- 
oznych ochotników (Intelligenzprtifung)

w kilku miesiącach przygotowuje Rybicki, 
Chorążczyzna S, I. piętro.

■ ■ ■  Śp r z e d I ż T
Uanny długie, lodownie i klozety poko- 
™ jowe po 8 zŁ 75 ct. F. B o u r  d o n, 
Jagiellońska L 2.

Iwa forteplaay Mlgnoa z fabryki Fritza 
prawie nowe zaraz do sprzedania. 

reatralna 10. ____

turkowa 3 zaraz do najęcia 3 pokoje 
z kuchnią.

lta b a  inteligentna przyjęłaby posady 
» jako towarzyszkę do kąpiel. Adres: 
lorzejewska, Ormiańska 27.

Illoklewlcza 14, 6 pokoi, 2 przedpokoje 
™ z knchnią w parterze zaraz do wy- 
itjęcia.

Także i na raty
dywany, portjery, firanki, chodniki, 
kołdry watowane, kapy na stoły i łóż­
ka w składzie dywanów .Tepplohhaus 
au Lonvre‘ , Lwów, ul. Sykstuska 1. 6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i franco. 159

i - n - n n z z  I N a  M a j !  Statuetki MatkimCZIIDiC! Bosklij, Lampki, Wazmlkl
Kwiaty porcelanowe, od najtańszych do 

lajozdobniejszych w ogromnym wyborze 
loleca Kareł Chrietianua nowy magazyn 
lorcelany i szkła, Lwów, obok apteki 
likolascha. 272

W ieczór Strakoscha w sali Domu Naro- 
dnego w sobotę 30. swietnia. Zupeł­

nie nowy program. Bilety w kantorze 
Stroha, Hetmańska i w cukierni Bieniec- 
kiego.

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

SkS i
Halicka 20. od 1. czerwca do na­

jęcia, Wiadomość u dozorcy domu.

Oklep i duży lokal natychmiast do wy- 
U najęcia. Lwów, 3. ul. Asademicka.

k ln u fiió n iw parasolkach, kapeluszach, nUffUdbl bluzach, rękawiczkach, we­
lonach, koronkach i wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach

Maison de Nouveautes
Madame B e r ta  Fiedler

L w ó w  p l a c  K a p i t a l n y  1. 3 .

RÓŻE!!!
W najpiękniejszych gatunkach i kolorach 

silne 12 sztuk 4 zł.

Goździki ogrodowe
pełne 100 sztuk 2 zł.

B r a t k i  przezimowane 100 sztuk 1 zł 
Poleca zakład ogrodniczy J. Gerula, Stryj.

Koszule od l'90
szirtingowe, batystowe i fularowe, 
wełniane, siatkowe i jedwabne, 
znakomite dla turystów I do po­
dróży. Paski do tychże gurtowe, 

skórzane i jedwabne.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r ja e k i  1. 8 , 

(róg Hetmańskiej).

Chorzy na płuca, gardło, 
krtań i astmę!

Kto raz na zawsze pragnie pozbyć się 
swojej płucnej lub gardlanej choroby, 
choćby najuporczywszej, albo astmy nawet 
bardzo zastarzałej i na pozór nieuleczal­
nej, ten niech pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gardło A. Wolff- 
sky’ego. Tysiączne podziękowania diją 
gwarancję wielkiej siły nzdrawiającej tej 
herbary. Pakiet na 2 dni (1 marka 20 
fenigów) 72 centów. Broszura (opis uży 
cia) darmo. Prawdziwa tylko u 4 .  
Tl b H f s k y 'e g u  B e r l i n  n r .  3 7 .

MMMMM

r
w Trzcinicy
a , telegraf i stacja kolei państw.) 
l e e a  P .  T .  F a b l l c z n o & c l

Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e 44 jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silne im porto­
wane piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karamelu. 1946 1—21

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e 44 uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane.
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Ceanlkl rozsyła Browar darmo I opłatnle.

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz

W S Z Y S T K IE  W Y R O B Y  S T O L A R S K IE
jako to:

drzwi, okna. k rzesła , stoliki ogrodowe itp.
p o l e c a  f a b r y k a  p a r o w a

BRACI WCZELAK
we Lwowie.

Puszukuje zakupna większej ilości materjałów a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych 
w rożnych grubościach i długościach.

Lodownie pokojowe, znakomite po złr.
24, 29, 35, 40, 45 i 50. Maszynki 

amerykańskie do robienia lodów (z korbką 
z boku) pojemności 1, 2, 3 litry po złr.

5.50, 6.50 i 7.50 poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Sławne 
ko p t L / Y —_ na całym

świecie
KOŁA! 
„Opel”

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

„ C y c l e  b o n s e  a n  L o n r r e ”  
Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana |

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Dla prowincji cenniki gratis i franco.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroją franenskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E ugenJ! W e a k e ró w a e j, 
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfaatrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 1021 1—?

Congo Nr. 1.
znakomita herbata 

p o ł  k i l o  z ł r .  1*90
poleca

109 lat istniejący skład herbaty

Fryderyta S c l i i t a ta
L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  4 3

Cenniki na żądanie. 
Opakowania nie zaliczam

Sezon 1898.
O trzym ałem  w łaśn ie  

św ieży  t ran sp o r t
Aparatów

najnowszej konstrukcji
od 5 do 300 zł.

Ludwik Feigl
pasaż Hausmana 8. we Lwowie
pierwszy, najstarszy  i najtańszy 

skład fotograficznych aparatów  
i przyborów  dla fotografów facho­
wych i am atorów , jako  t o : papier, 
płyty i chemikaija zawsze świeże, 

co do jakości niezrów nane 
a J e d n a k  t a ń s z e  Jah w s z ę d z i e .

Wyłączne zastępstwo jeneralne 
sławnych płyt

Westentorp i Wehner.

R izk ład  jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle m i g  środkowo-ooropejskiego późniejszego o 86 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 

liąg godzina przychodzi da Lwowa: Pociąg godzina adabadzl ze Lwawa;

oaobowy

pespian.

•łubowy

pospiesz.
9
9

aaobawy

7-80 z Suczawy i Czerniewice 
7-50 z Janowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
8-06 ze Stryja i Ławocznego
8-16 s  Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8-26 z Sokala i Rawy ruskiej 
9‘10 s  Krakowa w połącz, z Chyrowem 

10 86 z Jaroaiawia 
1-16 z Janowa
1-80 z Krakowa w połączeniu s N. Sączem, Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą 
1-40 za Stryja l Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem 
Suczawy i Cierniowiec 
Podwołoczysk na Podzamcze

1-50
2-15 
2-80 
5-25 
5-86 
5-45

Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
Bełżca w połącz, s Sokalem i Jarosławiem 
Podwołoczysk i Brodów na Poozamcse 
Czerniowiac

saaba wy

9
pospieszny 
e s . be wy

paspli

aaabawy

paapti

UWAGA

Nee

«■ - z Podwołoczysk u  dworzec główny oeobewy 6-45
6 -» z Krukowi, w połącz, z Rozwadowem 9 7-05
8-45 z Brruchowie tylko od ‘/t do ■*/, wlączule oeebewy 7-26
8-45 z KnAowu, J u l i ,  SM oki 9 7-80
9-10 z S acaw y  i Czormiowloc ■ 7-47
980 z K n k o w i w p o t z N. Sączem 1 Rawą 9 7-48
9-60 z Suczawy i C zen  owiec 9 10-85
9-4E z Podwołocsyek 1 Brodów e i  Podzamcze pospieszny 10-60

1 0 * - z Podwołoczysk 1 Brodów ua dworzec gL
10110 zo Stryja w poł. z Chyrowem oeebewy 11-—
1210 Z Ławocznego, Stryja, Kałusza 9 11-27

8-04 z Podwołoczysk na Podzamcze
8-SG z Podwołoczysk na dworzec główny • 4-40
5-10 z Krakowa w p o i z N. Sączem, Jasiem

i Ctayrewem 9 6-2f'

pospiesz.

osobowy

n iesz. 
owy 

osobowy

pospiesz.
9

po*pie«x.
poapiesz.

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca giówn.
6-10 do Czerniowiec i Suczawy
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-45 do Czerniowiec i Suczawy
8*40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8-50 do Janowa
8-55 do Krakowa w połącz, z N. Sączem 
9*20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa
9-25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10*05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10*45 do Czerniowiec i Suczawy

1-56 do Podwołoczysk i Brodóv. z dworca giówn.
2-08 do Podwołoczysk i Brodów z aworca Podzamcze
2-40 do Suczawy i Czerniowiec
2’50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
8-05 do Stryja
4*40 do Jarosławia

da Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
da Tarnopola z dworca Podzamcze 
de Janowa
do Czerniowioc i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłom, Rozwa­

dowem 1 N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączom 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

r- - . .  nodkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 86 minut, a  mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-europejskim 
...........................  '  '  " *  objęte są r a m k a m i .  Bi12 gods. 86 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęti 

informacyjno c. k. kolei państw, przy ulicy 8 Maja w Hotelu Im periał udziela wyjaśnień 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

w sprawach
turo

kolejowych

Rok zarażenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrekcji galic. T ow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca

PR flM FW  ciągnienia 1- maJa 1898 na losy kredytowe po złr 5.75, 
r n U m L u l  wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 150.000 w. a. oraz 
do ciągnienia 5. maja 1898 na 3% losy kred. austr. zakł. kredyt, zlemsk. 
II. Em. po złr. 2 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 50.000 w. a.

Wydawnictwo gazety losowań , Nadzieja* ; prenumerata roczna 1-70, 
na prowincji 1-80. 1012 1—?

i n i u i i n i i i m

i

1 ( 7 0  }  ! ’1' di* D aw enm -lt in n  
' \  X /  ci'' un reerd  i'ral;lixa

■nermehr die m irm rd u tlid ie  Qiutl\liU 
rhai Ei</imv-clittjtrn der Yorietn& ehiii 

'l . . s u (n w iliU iłt , bncci-i die T huktu lito , dus-t 
dl:.sJbrn n:u-h ;cic ror fu r  ter ii inchr ula

V crw m d u n g  finden. Y o r  Yerwcchsclung der O riginal-Schutzborde m it den 
uielen m inderw ęrtigen N achahm ungcn  schiUzł allein der a u f  die W a a re  
•  aufgedruckte Karne des E rfinders V o r w e r k .

po cenach najtańszych przyjm uje

X Biuro ogłoszeń i dzienników

L  PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, Kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie. ^
Na żądanie stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w  spraw ach ogłoszonych.

F a b r y k a  i skład powozów
M . M IC H A L S K I

w e L w o w i e ,  ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Krajowe sprzedaje jod gwarancją.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po _  
um iarkow anych cenach i wyko iuje w jak  najkrótszym  czasie. ©  

fa b ry k a  ta odznaczoną została na w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

mimmm
:

:tmm

Abonować najlepiej
wszystkie l i s i a  krajowe i zagraniczne

a więc
polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd.

w  na js ta rszem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwtfw, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

PANORAMA CESARSKA
Lwów, Akademicka 3, TV tym tygodnia:
Korsyka, Ajaccio, miejsce i dom urodzenia Napoleona I., Corte, Bastia,

MoAte D or etc. etc.

L L i s e r a  p l a s t e r  dla t n r y s l f i i .
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd.

Główny skład :
L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidiing.

Żądać I n c a p o  Plaster dIa tu rystów  
trzeba d  p o 60 ct.po

Dc nabycia w wszystkich aptekach. 504

STACJA KLIMATYCZNA JANÓW
położona w uroczej miejscowości w bliskości Lwowa śród rozległych 

lasów nad stawem 800 morgowym.
Hotel z komfortem urządzony, w willach obok hotelu różne 

pomieszkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, 
apteka, urząd telegraficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, 
bilard, kręgielnia, kawiarnia w hotelu.

Pomiędzy Lwowsm i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena tam 
i napowrót w niedzielę i święta III. klasą 42 c t ,  II. klasą 82 ct., w inne dnie III. 
klasą 72 ct., II. klasą zł. 1-42 ct.

P ierw sza  1 na js ta rsza

czeska fabryka rowerów
WILHELM MICHEL w Slanóm Czechy.

Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne.
Zastępca dla Galicji 1—3

LUDWIK FEIGL, Lwów, pasaż Hausmana 8.
Skład row erów , części składow ych i przyborów dla cyklistów 

w  najlepszym  gatunku a bardzo tanio.

W ielk i  zapas
najlepszych i najtańszych szorów, chomontów, 
sprzętów do podróży i stajennych, powozów, 

wózków, tarantasów.

J. i E. STROMENGER
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5.

Handel  herba ty  i k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjaeki I. 10.

poleca 1031 1—?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem

i arom atyczną w onią:
Ccngo c z a rn a ..................................... Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
Souchonf..........................................  2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „
Kaysow „ ................................ „ 4 „ „
Melange de L o n d r e s ........................   5 „ „
Wyalewkl z własnych h e r b a t .....................

„ z najlepszych h e rb a t.....................
Ceny herbaty uznaczono na */, kilo w paczkach po 

*/, XL i V. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

3- — 
4 —
4-— 
1-30 
1-60

OGŁOSZENIE KONKURSU.
Wydział Rady powiatowej złoczowskiej rozpisuje niniej- 

szem konkurs na posadę konduktora drogowego.
Do posady tej przywiązaną jest roczna płaca 500 zł., 

dyjeta 1 zł. dziennie w razie czynności urzędowej po za 
siedzibą Wydziału powiatowego, 10 ct. od kilometra odbytej 
drogi i zwrot kosztów podróży III. klasy w razie jazdy koleją.

Wymagane są wiadomości techniczne przy budowie dróg 
i mostów, biegłość w robieniu planów i kosztorysów dia dróg 
i mostów, dokładna znajomość ustawy drogowej i dotyczą­
cych rozporządzeń, nieprzekraczalny wiek 40 lat i nieskazi­
telny charakter.

Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie, a po 
upływie jednego roku nienagannej służby nastąpić może sta­
bilizacja.

Termin do wnoszenia podań upływa z d. 15. maja 1898, 
Wydział powiatowy.

Złoczów dnia 21. kwietnia 1898.

I IPrz e mys ł  k r a j o wy !
Bambusowe meble pokojowe, Pręciowe meble 

jm ogrodowe, Budy morskie I walizy, Kufry ko- 
■  szowe do podróży i nieprzemakalne, Kosze na 
X  kwiaty i do miasta, Wózki dziecinne spacerowe

I i pokojowe,
oraz wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego 

po cenach zadziwiająco niskich poleca

_  -B A Z A R  K R A J O W Y "
żywieckiej fabryki sukna

Stefana Kossutha i Ski
we Lwowie ul. III. Maja 1. 5. ( o M  HoielU Imperial.)

!Kupujmy co kraj wytwarza!
Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


